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Spór o ostanę prasową.
W ied eń  6 stycznia.

D.iia 31 grudnia z. r. odbyła się z inicja
tywy wydziału Tow. dziennikarzy polskich, w 
Kcle literackiem we Lwowie, ankieta w sprawia 
nowej ustawy prasowej. Dziś dcstal mi się do 
rąk K ur jer lwowski, który w artykule wstępnym 
omawia przebieg ankiety w sposób tak złośliwy 
i podstępny, że jako jeden z jej uczestników 
uważam sobie za obowiązek odpowiedzieć.

Przedewszystkiem z artykułu K urjera lwow
skiego sądzić by można, ie na ankiecie conaj- 
mniej zarzucano sobie nawzajem zlą wolę i że 
walczyły ze sobą dwa wrogie obozy. W rzeczy
wistości była to iście koleżeńska i uprzejma 
wymiana zdań, przyc^m  każdy miał to przeko
nanie, żs i przeciwnik — aczkolwiek na innej 
drodze — dąży tyllro do dobra i rozwoju prasy 
pola dej. Zresztą cala dyskusja toczyła się tylko 
w sprawie projektowanego usunięcia wykroczeń 
o obrazę honoru od sądów przysięgłych, kiedy 
K urjer lwowski insynuuje większości członków 
ankiety jakieś urojona zamachy w sprawach, 
które wcale na ankiecie poruszone nie były. Że 
szanowny prezes Towarzystwa dziennikarzy pol
skich jest dla B u r jera  tylko c. t .  radcą nam ie
stnictwa, a zasłużony członek wydziału dr. Bień
kowski tylko c. k. k misarzem, świadczy jedy
nie o tem, że Kurjer lwowski nawet w spra
wach wewnętrznych, dziennikarskich, nie umie 
zachować as ary i powagi i wnos ton napa
stliwy do dyskusji, która w inteiesie całego 
dziennikarstwa powinna jaknajharJzej być obje- 
ktywoą. Nic mogąc nadać niżej podpisanemu 
e. k. tytułu, Kurjer lwowski jednak odmawia 
n u  również prawa do wypowiadania zdania, 
bo jest on —* Mrribile dictu — koresponden
tem Ciosu — Q0.l i Dziennika Polskiego. Nie- 
ehaj żf mi * Swojej autor artykułu wytló 
maczy w cze® — akoro już o zawisłość wszy- 
stkieh posądza — gorszą jest zawiifeść od re 
dakcji C tatu  lub Dziennika Polskiego, aniżeli 
np. od p»ua DoIesJawa Wyslc ucha P Go do mnie 
sądzę, że n s jł  ,r*Ts w świecie jest zawisłość od 
pustych ba*d i frazesów, do których Kurjrr
p r z y z w y c z a i ł s w o i - . f j  c z y t e l n i k ó w .

Go do wlaśc woj treści artykuiu, opiera su, 
cna na informacjach cd a  do z  mylnych. I lak 
twierdzi K urjer , że wii deńska .Concordi a* 
ośwird żyła się za usunięciem obrazy honoru z 
pod kompetencji sądów przysięgłych, kiedy prze
ciwnie ankieta .Goncordii* z całą stanowczością 
oświadczyła się przeciw wszelkiemu ogranicze
niu tej kompetencji, tak samo jak zwołana p ó 
źniej przez redaktora Singera konferencja w 
Gracu. Kurjer lwowski przeto ze swego stano
wiska najniepotrzebniej uczcił .Concordię* kilku 
soczystemi obelgami.

.Concordia,* nawiasowo mówiąc: związek 
dziennikarski, cieszący się największem w całym 
świecie poważaniem, liczy jednak w trzech 
czwartych członków z obozu niemiecko-libe- 
ralnego, a wybitnym tego obozu członkiem, jest 
też referent tej sprawy i współpracownik 
Neue freie Presse p. dr. Gustaw Steinbarh. 
Także ankieta, zwołana przez pana Singnra do 
Gracu, składała się prawie wyłącznie i  dzienni
karzy nituiiecko-liberalnych. Dla niemieckiego 
liberała obowiązująca dziś w A u strj konstytu
cja, jest świętością i budową, z której ani ce
giełki zużyć nie można. Kurjer lwowski lży 
wprawdzie .Concordię*, a jednak przytacza dla 
poparcia swego twierdzenia te same pu=te fra
zesy, co jej referent.

Nie wiem, czy opowieści o czerwonym i 
czarnym internacjonale prawdą są, lub legendą, 
ale namacalnym niemal jest dla mnie interna
cjonał jakiś szaiy, a raczej mieniący się w bar
wach, internacjonał liberalny, oparty na obłu
dzie i pustych frazesach. E h sm  tego interna- 
cjonalu, który oderwał się w Wiedniu, jest 
właśnie głos Kurjera  we Lwowie.

.Ratujcie konstytucję zagrożoną* wołają 
Niemcy, a na ratunek spieszy — kto? Oto pra
sa prlska, która tej konstytucji nigdy za dobrą 
nie utnzła i zawsze ją  energicznie zwalczała. 
W imię nietykalności liberalnej konsłytucji 
austrjackicj, stają do walki ci, których obowiąz
kiem byłoby, z całą stanowczością i konse
kwencją ją  zwalczać. Powc-łd ich pod sztandar 
szary internacjonał.

Gdybym wbIcztć chciał tą  bronią, jaką 
posługuje się K urjer , mógłbym zarzucić mu, 
że obstając przy bezkarności prasowej obelgi, 
przemawia pro domo sua. Na tę drogę jednak 
nie pójdę; chętnie przyznaję, że K urjer bynaj
mniej nie należy do piim , żyjących z rzci esob 
prywatnych, a jeżeli mimo to redakcja kruszy 
kopię w obronie szantażystów i oszczerców, to 
świadczy to tem wymowniej o jej bezmyślnem 
i bezkrytycznym posłuszeństwie wobec haseł 
międzynarodowego liberalizmu.

Kompetencja sądó w przysięgłych dla spraw 
prasowych, jest jednym z niewielu przywilejów 
prasy w Anstrji. Ale skoro przywilej staje się 
dla ogółu dokuczliwym i wręcz wstrętnym, 
pr?r'dziwy liheralizm każe co prędzej go się 
pozbyć. Jeśli Kurjer zwalcza wszelkie przywi
leje stanów i klas społecznych, dla czegóż 
upiera s!ę przy przywileju dla prasy, wbrew 
opinji całegu kraju? Bo niechaj nikt się w tej 
sprawie me łudzi: całe społeczeństwo polskie 
etoi po stronie proponowanej refjrm y. Niechaj 
kto chce zwcla ankietę jak najszerszą, a!e nie 
dziennikarską, niech sprosi całą inteligencję mia
sta lub kraju, a przekona się, że wszyscy już 
mają drść bandytyzmu, rozwiniętego pod csłoną 
ustawy prasowej i wszyscy gorąco pragną 
zmiany. Szlacbetnem i na cześć zasługującem 
będzie to dziennikarstwo, które w interesie 
swego społeczeństwa samo pozbędzie się znie
nawidzonego powszechnie przywileju.

Dziwny to widok, kiedy u nas, ery w Wie
dniu, w obr-mie p*nów szantażystów i oszczer

ców stavą dziennikarze uczciwi jedynie aktego, 
że tak im każe liberalna doktryna 1 Winien te 
mu w znacznej mierze ciasny widnokięg. Ci 
panowie nie zadają sobie wcale trudu zbadania 
stosunków po za Austrją, nie widzą praktyki 
w Niemczech, we Francji, a przedewszystkiem 
w klasycznym kraju konstytucji: w Anglji i 
krzyczą tylko: gwałtu, zam ach! Żo niemiecko- 
liberalnym autorom konstytucji to lub owo po
stanowienie się nie udało, że ten lub ów para
graf aż gwałtu krzyczy i domaga się zmiany, o 
tem nie wolno nawet wiedzieć naszym libera
łom, bo to byłoby zbrodnią wobec nieomylności 
liberalizmu 1

Jeśli chcemy, by prasa zachowała dzisiejszą 
popularność i jeśli nie chcemy wobec społe
czeństwa odpowiadać za grzechy i zbrodnia nie
licznych bandytów, tc co prędzej, a głośno i 
ochotnie zrzeczmy się przywileju, który n a m  
żadnej nie przynosi korzyści, a który budzi już 
wstręt w calem społeczeństwie. Przedewszystkiem 
zaś prowadźmy dyskusję objektywnie i nie ci- 
skujmy insynuacjami. Pamiętać o tem powinni 
w pierwszym rzędzie ci, którzy bron ą dzisiej
szego przywileju, w przeciwnym bowiem razie 
przeciw sobie broni dostarczają. ( r )

SjiHarniśc czisko-polska 
na Sląskn.

L w ó w  7 stycznia.
Gbwieje się coraz bardziej przyji źd czesto- 

polska na Śląsku austrja.k  .n, a chwieje r ’ę 
ni* z winy Polaków, którzy byli zawsze lojal 
nymi, a nawet pełnymi znparcia się sojuszni
kami pobratymców słowiańskich. Dla wspólne
go interesu politycznego, Polacy tamtejsi znosili 
i znoszą niejedną krzywdę narodową, jakiej 
dopuszczają sie na nich Czesi w dziedzinie 
szkolnictwa lu d cw g a  i sądownictwa. Energi
czne przeciw temu uciskowi protesty Głosu ludu 
śląskiego, opinja polska z pewnym rozmysłem 
bądź przemilczała, bądź łagodziła, aż^by nie 
zrywać harmonii i jedności słowiańskich ży
wiołów wobec heąemonji niemieckiej. Optymi
ści pocieszali się, źe ucisk czeski, na który ża
lono się z polskiej strony, jest tylko wyjątko- 
wem nadużyciem jednostek, ale nie leży by
najmniej w programie czeskiego stronnictwa na 
Śląsku.

Niepowodzenia kandydatury sejmowej ks. 
Londzin* odsłoniło do pewnego stopnia taktykę 
Gzechów. Złamali układ i dc a Lasie u  polskiem 
wprowadziwszy do sejmu niezdecydowanego 
narodowo posła Halfara, zaliczyli go do swoich. 
Był to podstęp, który nie dał się wytłómaczyć 
żedaymi względami, to zaś, co w konsekwencji 
miało miejsce w czasie ostatniej sesji sejmu 
śląskiego, przekonywa dowodnie, iż sojusz cze- 
sko-polski jest tam tylko pozorem, pod którego 
osłoną czescy politycy pragną wyprzeć Polaków 
nawet z t go skromnego stanowiska, jakie oni 
zdobyli sobie w dziedzinie politycznej na Śląsku.

Od lat szeregu posłowi) słowiańscy, którzy 
w sejmie stali na stanowisku ug*dy czrsko- 
pdskiej, przestrzegali układu, iż do wyddału 
krajowego raz będzie wybieranym Gzech. a drugi 
raz Polak, Ponieważ ostataiem i czasami zasia
dał w w ydm ie Gzecb, dr. Strati), z zaetęp- 
stwem Polaka, p rztto  przy wyborze obecnym 
m andat osłonka należał się Polakowi, a Czecho
wi zaitęrstw o. Tymczasem posłowie czescy nie 
zgodzili sT‘ę na w yrór Polaka i wysunęli znowu 
kandydaturę dra Stratila, który też zestal wy
brany.

Gdy się zważy, jak rgrom ns znaczenie ma 
zastępstwo spraw nrNkirh w wydziale krajo-

v,ym, — zroiumit my douiush ść ilcssi, którą 
ponownie ponieśli Polacy ze strony Gzechów.

Głos ludu śląskiego, donasząc o tem no- 
wem pogwałceniu ugody, słusznie karci zachu- 
wanie się posłów polskich, którzy nietylko nie 
zdobyli się na pretest pneciw  bezwzględności 
czeskiej, ale zgodzili się nawet na nowe ustęp
stwo i glosowali za wyborem dra Stratila.

Stało się to .d la  świętej zgody*; otwarcie 
jednak wyznajemy, że taka uległość w ydtje się 
nam być raczej kapitulacją z prew pierwszo
rzędnej wagi. Sądzimy, że braterstwo słowiań
skie, którem Czesi tak Iuoią chwalić się na 
każdym kroku, nie jest zgoła lepszem od wszech- 
niamczyzny, jeżeli ma na celu wynarodowienie 
i ucisk narodowy bratniego żywiołu. Więc też 
sądzimy, iż politycy polscy na Ś ląstu powinniby 
poważnie zastanowić się nad taktyką pobratym 
ców, którzy w podobny sposób interpretują 
braterstwo i jedność słowiańską.

Z t  sfer raskleh.
(Suspentja ks. Petryćkiego. — Sprawo, fundu- 
s»u secesyjnego. — W alka Rusinów t  ruskimi 

socjalistami).
Ks. Petrycki, gr. kat. proboszcz w Koloko- 

linie-, rnbstyńskiego powiatu, hrat redaktora 
hajdam aków , od dwóch ist nie przyjmuje ża
dnego urzędowego pisma polskiego, wystosowa
nego do niego, jako prowadzącego metryki, 
przez robatyńxkie starostwo i sąd. Nie pomaga
ły żadne upomnienia ni kary, a gdy już tego 
było nladzot) za dużo, odniosły się z odpowie- 
dniem przedstawieniem do namiestnictwa, a to 
odstąpiło całą sprawę konsysterzowi metropoli
talnemu, który, zbadawszy rzecz sumiennie, za- 
suspendoiwał ks. Petryckiego w sprawowaniu 
jego obowiązków służbowych.

Zaskoczony tą  niebywałą energją konsysto- 
rza borytel, poruszył niebo i ziemię, aby z tej 
sprawy zrobić rzecz wielkiej, politycznej wagi, a 
siebie ofiarą polskiej intrygi i w końcu udało 
mu się uzyskać zniesienie suspenzji.

Jak wiadomo, fundusz zebraay w drodre 
skkd k na ruskuh akademików sicesjoniitów, 
wynoszący obecnie około 13 000 kor. uchwalo
no oddać Narodnemu komitetowi na cele strej- 
kowe, a ewentualną resztę użyć na zapomogi 
dla akrdem itów .

Narodny komitet zamierza obecnie wysetać 
za te pieniądze do każdego powiatu delegata, 
któryby zbadsi na miejscu, gdzie potrzeba zor
ganizować strejk w bieżącym roku, a nadto 
udziela z tych fundnszów zapomóg zasadzon>m 
za zeszłoroczna strejki.

Niedawna jeszcze wzajemne sympatje Ukra
ińców z socjalistami, zaczynają czem raz bar
dziej słabnąć, a w ostatnich czasach przyszło 
nawet do cstrycb starć, na razie tyiko na szpal
tach dziennikarskich. Pierwszą batslję stoczyli 
Ukraińcy z socjalistami o to, kto głównie przy
czyni! się do zorganizowania tegorocznych strej- 
ków. Walka ta została nitrozegrana.

Obecnie przrszło do ostrej potyczki między 
ruskimi socjalistami, którym przewodzi dr. Han 
kiewicz i Ukraińcami, a powód do tego dala 
smutnej sławy broszura Sembratcwicza .P o 
lonia irredenta.1 Organ ruskich socjalistów W ola  
skarcił w ostrych słowach treść tej broszury i 
wysląpil w stanowczy iposób przectw ruskiemu 
szowin":mowi.

.Zaprzestańcie sami uprą wis ć szowinizm 
narodowy, a wtedy możecie domagsć się tego 
od innych* — kończy Wola i w d^gim  wy
wodzie wykazuje, że Polacy pierwsi walczyli 
D«d *zt*nderrm woln"ści. a rolsk^e leeiony

unelewaly i  rew swo^ą dla cudzej aprawy w 
E ..ropie i pozz Eurogą

Przeciwko tendencji tej broszury przema
wiał socjalista Wityk na zgromadzeniu robotui- 
czem w Drubobyczu, za co zaatakował go bar
dzo silnie w Dile p. Sembratowicz, nazywając 
zdrajcą, którego za pieniądze można zawsze 
kupić, a aa wet posunął się do gróźb pod adre
sem p. Da zyńskiego, którego rzekomo zna ró tae 
brzydkie sprawki.

Tak więc niedawni sojusznicy, powtśnili 
się na dobre.

Zjazdy powiatowa.
W poniedziałek odbyło się z inicjatywy 

komitetu centralnego zebranie powiatowe w Tłu
maczu, pod przewodnictwem p. Piotra S z c z e 
p a ń s k i e g o ,  który zagaiwszy obrady podniósł, 
że celem zgromadzeuia jest zastano /wianie się 
nad sytuacją i policzenie sil naszych, organi
zacja, a wreszcie obmyślenie środków ochron
nych przeciw żywiołom, które wypowiedziały 
wojnę narodowi polskiemu. Następnie delegat 
komitetu centralnego dr. K o z ł o w s k i ,  rozwi
nął zasady nowej orghuizacji. Mówca zaznaczył, 
iż nowa organizacja wywołała ze strony posłów 
ruskieb w sejmie zarzuty zupełnie nieuzasadnione. 
Nie dąży ona wcale do poionizacji Rusinów, ais 
do zapewienia zgody pomiędzy Rusinami i Po
lakami, zwraca się też nie przeciwko narodowi 
ruskiemu, *le jedynie tylko przeciwko siejącym 
nienawiść prowodyrom. Nie zalecając wcale po- 
Itnizscji Rusinów, przeszkadzać ona atoli winna 
rutenizacji Polaków, których cd narodowości i 
obrządku agitatorowie ruscy odrywają. Mówca 
występywał dalej przeciwko sposobowi mówie
nia Rusinów, .nasza część Galicji* itp. Już w 
epoce Bolesławów grody Czerwieńskie należały 
do Polski.

Zgromadzenie uchwaliło następnie central
nemu komitetowi przedstawić na mężów zaufa
nia pp.: Szczepańskiego Piotra, wł. dóbr O kala
ny, Schillera Antoniego, uotarjusza z T jśm ie- 
nicy, Walewskifgo W arduhna, sekretarza rady 
powiatowej, dra Howorkę Anton., go, lek rz» 
w Tłumaczu, ks. Guraw3kiego Antor.i-go, prob. 
z Chocimie! za, St&worowskiego Wiacentego, 
nasze), gminy Hryniowce, Jencra Mikołaja bur
mistrza z Niżniowa i Alfreda Docholta wł. dóbr.

Komitet uiężów zaufania ukuustyt^GTyttTa?^ 
wybierając prezesem p. Piotra Szczepańskiego, 
wiceprezesem ks Ant. Gurawskiego a korespon
dentem p. Waodalina Walewskiego.

Z ki lei omawiano stan religijny ludnośsi. 
Wsi.yscy mówcy uskarżali się na tra k  kościo
łów i kaplic, na niedostateczaą ilość duchowień
stwa lać. itd.

W  dyskusji nad wpływem na życie publi
czne władz rządowych, autonomicznych, powia
towych i gminnych wykazywano, że wiele rad 
gminnych od dawna me jest ukonstytuowanych, 
że brak odpowiednich pisarzy gminnych i żs 
wpływ, przyzaany radom szkolnym w sprawia 
zwalniania dzieci od nauki szkolnej, jest za mało 
wykonywany.

Go do stanu szkół i oświaty przemawiało 
k:lku mówców, zaznaczając, że na 64 gmin po
litycznych jest 58 szkół publicznych a 10  (z tych 
5 ewangelickich a 3 br. Hirscba) prywatnych. 
Niestety język wykładowy w niektórych gminach 
jest nieunormowBny. Zauważono zarazem, że 
wielu Polaków czyta gazety ruskie, które są li
cznie rozrzucane, a pism Iudowycb polskich nie 
wiele nadchodzi.

Przy omawianiu stanu ekonomicznego pod
niesiono, że ofirjaliśń wielkich skarbów mało 
sie zaimow»li dotarł 7«<i»ni*nii śrfrlłe^znenli. że
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K A Z I M I E RZ  G LI ŃS KI .

W  Babinie.
Powiaśś s pierwazyeh la t Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

KAZIMIERZOWI I  ASZEWSKIEMU
w pięćdziesięcioleci* Jego  pracy 
literacki.;, w dowc duznania zasług 
na n^wie piśmiennictwa ojczystego 
połoiojych — poświęć* m.

I.
Jaflo •ntśpmti źegota z  Rogów, podsłoli nadworny 
J . K r. Mości, małionkę swoją, Kasieńką o nie- 

wierność posądza.
-Lzltolwu-k, piszący złowa niniejsza, wie, 

iż nietylko płochliwe niew isty , ale i męże sta
teczni zagłówkiem powyżsiym zaciekawieni zo- 
s*a n i 1  j*knajijih łej d<r dłicć się o małżence 
pana 2 egoty radiiby byli: mimo to, zadość ich 
zroiuafanej febrze nie możemy odrazu uczynić, 
a . l °  * tej rtc .i, iż pan podstoli koronny przed 
nikim podejrzeń swoich nie wyjawiał i co miał 
7 * * ntfrzu, we w nętnu duiił, a że po ką- 
azieli p i rę garnców krwi litewskiej do żył .ego 
wlało iję _  skryty więc był, jak Litwin każdy 
1 ® niemiłym dia siebie przedmiocie, dokumen- 
toi* nieitwierdzonym, przed najzaufsńszym na
wet przyjacielem swoim nierad był mówić.

G d y b y  go kto za ozór pociągnął i do muru 
Pn yparł, a sądem Bożym pogro-il, iżby prawdę 
^ 0‘ ł —- w niem ilym by się znalazł kłopocie, bo 

ganka z alkowy nie spłoszył, ani w wiry- 
dsrzu, na piaskn miękkim, pod oknami jejmo- 
**i) ładnego śladu stóp, któreby mówiły o cblo- 
P "  gr nia dostrzegł; ni pies ostrzegawczo za-

w au zd , ni hajduk, piiuująty dtzwi, pij»n-go 
udał; ni pokojówka, zagapin* nagle, języka za- 
pomniała w gębie, a na oznaki one, coś nie
fortunnego zwiastujące, pan podstcli słuch 
czujny, a bac:ne cko miał. Pomimo to wszystko 
niepokój go trapił, i nie pozwalał ani dłużej 
z przyjaciółmi w winiarni się zabawić, ani po 
stclicy się pogapić, do której niedawno był za
jechał i w domu własnym na Stradomiu, tuż 
prawie nad brzegiem W i9ly, blisko Wawelskiego 
dworca — zamieszkał. Stracił ap e t/t i sen, bo 
w ucho mu djabeł jakiś szeptał: pilnuj s ię ! — 
milczał zaś, jak ryba, bo sumiennie rzecz całą 
hiorąc, nic by powiedzieć nie umiał.

Były jednak oznaki pewne, o płocbości 
pani podstoliny mówiące. barwiczki do 
liców używała, to jeszcze nic, bo moda oua 
z królowa Boną do Polszczy weszła 1 rozwid- 
możniia się pomiędzy niewiastami, które prze- 
dewszystkiem o nadobność wdzięków swych 
dba j ą ; że lulała gędźbę, a pląs, a śpiew — to 
także, wyrozumiały pan podstoli, do grzechów 
śmiertelnych nie zalicza), zważcjąc na przyro
dzoną płochość białogłów wszystkich, zresztą 
i sam lubił puścić się diabnnta i w jakimś 
tańcu zawrotnym z niewiastami pokołowtć. 
Inne całkiem były oznaki niestateczności onej, 
którą jeno oko mężowskie dopatrzeć mogło.

Oboje młodzi byli i zdawało się, iż się do
pasowali do siebie, jak miecz do poihw y; on 
ledwie lat parę po za trzydziestkę sięgnął, ona 
ledwie dwrdzieścia wiosen liczyła, a pobrali się 
nie dla żadnych materjalnycb, czy koligacyjaych 
w?ględów, jeno przez najczystsze miłowanie, 
które ich przed ołtarz Pański zaprowadziło. Od 
lat dwóch już świętym ślubem małżeńskim 
związani byli, a dopiero cd paru miesiecy 
bez mała, jak ów zły duch w ucho pana 2 e- 
goty szepnął; pilnuj się!

Przybywszy do Krakowa, pan podstoli za-

uwi/Zyl zmidi-ę pewną w małżonce swejej. 
Wesoła zawsze, a jak skra żywa, od niejakiego 
czasu, nie to, ażeby się pomiarkowała w weso
łości, lecz, jakby hyla gorączką jakąś nagabana, 
niespokojna, a oglądająca trwożliwie, i jakoś 
z podełba na męża swojego patrząca. Zauw a
żył też pan ZegoU, iż zaczęła cicho, niby mysz, 
na palcach chodzić, przez okno na wirydarz 
wyskakiwać, przez szyhy do karcelarji jego za- 
ziersć, jaaby upewnić się chciała, czy śpi, czy 
czuw a; aby zaś się za próg wychynął i pałkę 
w łapę wziął, zaraz go p y ta : a dokąd to ? 
a kiedy waćpan wrócisz?... przy czem zauważyć 
można był i, że pewien niepokój sercem jej
mości kołysał, bo szatka na łonie drżała, 
a piersiom niby tchu brakło.

.D okąd? a kiedy?*
A co podwice do tego, dokąd mąż idzie 

i kiedy do dom w róti?...
Szczególnie to ostatnie pytanie nie podo

bało się panu 2 egocie, powtórzone zaś raz 
i drugi, wydawało ów poszept dj-bełski — 
i... pan  t  guta zauważył, że ilekroć powrót 
swój przyspieszył i wpadł nagle, jak bomba, do 
mieszkania, jejmość skonsternowaną być się 
zdawała, a chcąc ono pomięszanie swoje ukryć, 
z takim impertem rzucała się małżonkowi 
swemu na szyję, jakby go chciała udua:ć, a takie 
ciepło od niej bilo, że pan podstoli nie wiedział 
srm , jak miał sobie gorącość oną perswadować. 
Ża zaś ksiądz Orzechowski raz był rzekł 
(a zktd on o tem wiedział, to chyba mu pan. 
Chełmska wytłómaczyła): że białogłowa najbar
dziej s'ę do męża czuli, gdy o niewierności za
myśla — pan Żegota tak słowa te do serca 
swojego wziął, iż od tej chwili haczne oko na 
Kasieńkę zwracać począł i one oznaki czułości 
tiiemylnie dostrzegł. R&ecz zaś zaana, że m io
dowe miesiące, aczkolwiek smaczne są, wieai 
nic trwają ; po przejściu onych, podstolnikostwo

i taK nitiuaiiarkcwan-e całowali się u S eoie, 
w Rogach; ale pani Katarzyna, czy to m~ż 
z pola czy z gumna powracał, czy z dalszych 
albo bliższych odwiedzin sąsiedzzich — nie 
obłapiała go nigdy z gwałtownością taką, a już 
ani razu nie rzuciła pytan:a :  kiedy waćpan 
powrócisz?... Nie zważałby i teraz na to, i za 
uniesienie uniesieniemby odpłacał, gdyby w sam 
raz nie przypomniał sobie słów księdza Orze
chowskiego. Goś go w wątrobę kolnęło i cd 
tej chwili zaczai obserwować dozgonną tow a
rzyszkę swoją. A że, jak to zwy<zajnie bywa 
w stolicy, iż pdy m ajestat królewski na Zamku 
siedzi — braci szlachty różnych godności i wie
ku roi się by mrowie po deszczu, i drzwi do
mostw nie zamykają się wcale: tedy i dom 
pana podstolego gościane wrota swoje na oścież 
otworzył, męże stateczne i białogłowe poważne, 
dzierlatki i fircyki kupą nawiedzać go zaczęły 
a kto wie, czy z onem rojowskiem, tcuteń ja 
kiś za próg sie nie wcisnął i kropli miodu, nie 
przeznaczonego wcale dla gości — nie usączyl... 
blowem, paua Zegotę niepokój trapił, a że nie- 
spokojności onej Drak było fundamenta, milczał 
juk pień, jeno koronkę do Przemienienia P ań
skiego co wieczór odmawiać począł.

Aliści dnia pewnego, o zmierzchu — 
a działo się to w picrwszycb dniach m aja — 
w odwiedzimy do podstolego zaszedł pa Hjacynt 
Rupejko. Że Litwinem był, to już samo na
zwisko w ikszyw ało; że podeszły w leciach, to 
o tem chód pana Hjacynta mówił — bo idąc, 
suwał trochę nogami, a o próg zawżdy zawa
dził. Czasu mlodtści wojaczki się imał i dużo 
krwi nieprzyjacielskiej pap. a rai, pod Smoleń- 
kiem, za ś. p. Zygmunia Starego, Moskal jakiś 
prosto w twarz z rusznicy mu lunął i tak 
fizionomię całą osmalił, że wyglądała jako rondel 
miedziany i już czerwoności swojej pozhyć się 
po wiek nie mogła. Z racji onej i wąsiska

dj*bti wzięli i oso jedno me W idziało j»k się 
należy. Gdy czasy wajaczki minęły i oręż trzeba 
było do pochwy schowzc, pan Rupejko różae 
urzędy ziemiańskie sprawował, jak mógł, tak 
Rzeczpospolitej służył — i ani zauważył, jak 
nie iczone lata zbiegły, włosy z ciemienia w y
lazły, głowa trząść się zaczęła, a starokawalerstwo 
na niemile osamotnienie go skazywało. Miał 
wprawdzie w starostwie lidzkiem krewniaków 
dalekich, którzyhy mu ni kąta cieułego, ni 
strawy nie pożałowali, ale pan Rupejko zuał 
siebie dobrze i wiedzis), że nigdzieby długo 
miejsca nie zagrzał, że znudziłaby go żywota 
jednostajnożć, krajobrazy i fizjonomie ta 
same, — postanowił więc, dopóki go jnż osta
tecznie choróbsko nie zwali, na swojej kobyla 
starej jak on, od komina do komina jeździć, zawżdy 
się kupy trzymając, a wiedział, że, czy to dom 
szlachecki, czy dwór wojewodziński, nigdzie 
mu gościny nia odmówią i otworzystemi ra
mionami powitają. Nie lękał się także, by 
w razie nagiej, a niespodziewanej śmierci, 
grzeszue ciało jego uczciwego pogrzebu nie 
miało. O tę usługę po?gonną samiby się kre
wniacy postarali, bo testam ent oddawna zło
żony w grodzie był, i sumy znaczne dla krwie 
swojej przeznaczone, i parę tysięcy złotych na 
mszę wieczystą i opatrunek grobu w Rupejkocb 
nad Dzitwą umocowane. O nic więc już nie 
dbał pan Hjecynt, a jake z młodu przyzwy
czaił się do życia wesołego i w kupie — tak 
i dzisiaj z rozmaitymi kamratami do stolicy 
przyciągnął i albo w winiarni w traktamenl 
się bawił, albo znajomych w ich domostwach 
odwiedzał, najczęstszym zaś gościem był u pod
stolego, pod którego domem i teraz rtanąl 
i w kołatkę uderzył...

(Oiąg dalszy nustąpi).

seu W Niedzielę I Święta

Dwa Przedstaw ienia
"o^iunnij przedstawienie e godzinie 8-mej wieczorem

Bilety są wcześnie do naby
cia w biurze dzienników PLJiee, 
!iw#w, Karola Ludwika 9. 90
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•poro dóbr rozparcelowano, a wiele pozostaje 
w rękach żydowskich, nadto znaczna jast li j b i  
dzierżawców żydów. Co do zarobku, to prze
ciętnie płacą w lecie do 60 ct., w zimie do 30 
e t ,  a o ile idzie o żniwa, dają 9, 10 snop. Za 
kartofle plącą 40 c t  od korca, lun dają 10— 12 
części kartofli. W roku ubiegłym byl Birajk w 
D lawie przez 3  tygodnia i musiano sprowadzi* 
w olska Pti yegyhą Strajku była agitacja, idąc.
z E iropca f  dawanie przez dzierżawcę 12 s io - 
pa. Jakkolwiek starosta Zalecił dawanie 10 sno 
pa, chi .pi nie chcieli robić. Charakterystyczne 
jest, że w Horybladacn domagali się włościanie, 
aby umożliwiono im szybkie żniwo, mówiąc, 
że „jak strajk przyjdzie, to nie będą mogli ro
bić, bo gotowi ich agitatorzy obić*.

P . Hempel i ks. Gurawsci ubolewali nad 
lenistwem ludu, czego dowodem, że akurd spo
tyka się z oporem ludności. Zarobek jest w po
wiecie, bo cukrownia w Tłumaczu zatruania 
350 robotników, odlewarnia żelaza Bi edta w 
OLtynji 400 robotników, tartak parowy Adels- 
berga w Ubornikach 150 robotników drotdżnr- 
nia w Strzepkowie i Tyśmieaicy również spo 
ro ludzi zajmuje, a nadto rozwinięte są; be
dnarstwo, kuśnierstwo, bialoskórnictwo, s:ew- 
stwo, garbarstwo, garncarstwo itd.

Obszernie omawiano także sprawę ruchu 
stowarzyszeń w powiecie, przyrzem p. Wenzel 
prosił o popieranie Towarzystwa Szkoły ludo
wej. P. W ileński zaznaczył, że agitatorowie 
ruscy działają dzień i noc, pracując me dla mi- 
łcści narodu, ale dla nienawiści plemiennej. 
Bardzo gorąco zalecał p Walewski objawianie 
czynami ludowi n m iem u  tej miłości, k tó 'ą  d a 
niego wszyzcy czujemy.

Zebraaie zakończono podziękowaniem dr. 
wi Kozłowskiemu za jego trudy około utworzs- 
stalej organizacji narodowej.

Wystawa indyjska w Dalbi
Zaznaczyliśmy j u ż n a t e m miejscu, że z po

wodu uroczystoś :i koronacyjnych w Delhi, 
urządzona została wystawa sztuki indyjskiej. 
Gmach wystawy wznosi o ę w pobliżu bramy 
Kaszmirskiej w Delhi. F. Jerzy Walt, organi
zator tej wystawy, jeździł przez cały rok po 
krain, celem zgromadzenia skarbów tftuki. 
Wszystko, co nosi jakiekolwiek ecchy rp ły w n  
kultury zachodniej, zostali wyłączone. Wystawi 
obejmuje przedmioty przeznaczone do sprzedaży, 
dział pożyczonych dzieł sztuki, dział w którym 
pracują st. larze i rękodzielnicy indyjscy i wresz
cie dział jubderów indyjskich, Gównemi oka
zami 9ą przedmioty rz ibione z kości słoniowej 
i z drzewa, cenne naczynia metalowe, kobiercu 
i hafty. Są też na wystawie wierne kopie b u 
dowli historycznych ze wszyftkicuh prowincji 
Oprócz tego prowincje wypożyczyły twoje ̂ naj
cenniejsze skarby dla uświetnienia w yi’owy 
Z Myssore nsdeusły nieporównane rzeźby 
z drzewa zwyczajnego i tantalowego; Kaszmir 
dostarczył 400 szali, takich kosztownych i wspa
niałych, jakich dotąd oko Europejczyka nie w i
działo ; Baroda wystawiła kobierzec, oceniony 
na tysiące fst., oraz tarcze rzeźbione ze skóry 
nosorożca; Benares i Ahmedabat przodują 
szatami ze złotogł iwia, z Taujore zaś nadesłano 
broń inkrnstowaną, istniejącą już 600 lat. 
Rzeźby z Nepalu zbliżają się do chińskich. 
J&ipur celuje złotemi medal > mi, bronią na wzór 

— atawawceński ; oraz dziwaeinemi m - i i b a i  ze 
szkła złocistego, gdy Jodhpur wystawił broń 
staroświecką. Marmur pozłacany nadszedł z Bi- 
ksaera, a mozaika szklanna z Udaipuro ; rzeź
biona kość słoniowa z Murszidabadu przeoyizne 
brokateie jedwabne z Hyderabadu, Bijspur 
wreszcie nadesłał ze swych świątyń prastare 
kobierce, ofiarowane niegdyś przez aesarzów 
indy sK. ib. W dziale juDilerakim iskrzą się klej
noty z warsztatów ośmiu najocgatszych i naj
bardziej znanych jubilerów indyjskich, oeenione 
na */4 mil. fst. W dziale przemysłu artystycznego 
każdy Europejczyk może się priyjrześ, w jaki 
sposób Indus tworzy swoje artystyczne wyroby

Od Administracji.

„WRZOS"
Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w D tienniku, mogą 
abonenci nabywać w odb itce  fe jle to n o w ej 
po 80 h a le rz y  za  k o m p le t w Administracji 
D tiennika  to lsk .  Wysyła się tylko za gotówie

„W  GOŚCINIE U TURKÓW"
w yborną powieść N. A Lejnina w oryginalnem  
tłumaczeniu KI. K mogą abonenci L tien n ika  
Polskiego nabywać — o ile zapas s.s.rcZy — 
w fejletonowaj odbitce, po 60 h a le rzy  za  kom 

p le t  pow ieści.

K R O N I K  A.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i s z n y c h ,  zaha-  

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  uro-  
u z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  a a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c b o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

Ł r Ó W  8 stycznia.
8tan powietrza. Godzina 12 w połudma 

Ciepłota -ł- 6 R. Pogoda.
N a s i fejleton. W fejletoaie D tiennika  roz

poczynamy z dniem dzis:ejszjm druk obszerniejszej 
powieści Kazimierza Glińskiego p. t. ,W  Babinie*, 
osnutej na tle historycznem. Pióro autora znane już 
jest cz/telniKom naszym, którzy powieści Glińskiego, 
drukowane w D tienniku  p. t , Pan Filip z kono
pi* i .Cecora* przyjęli z iywem zadowoleniem. 
Spodziewać się należy, że i namów u  praca utalen
towanego autora zdobędzie sobie równie życzliwe 
przyjęci-

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich 
Wydział Towarzystwa na wczorajszem posiedzeniu 
przyjął do grona członków rzeczywiatych p. Zygmunta 
Wasilewskiego, redaktora Słoioa Polskie/ o, a do 
gxoa członków wspierających p. Helenę Modrze
jewską, p. Karola Klobcs.ę Zręcklego i Bank 
związkowy.

Ankieta w  sprawie reformy ustaw- pra 
sowej .odbędzie* się w danym  ciągu w poniedziałek 
a iii 12 b. rr , o godzinie ó pop łudniu, w tali 
Koła literacko-ar*ystyjznego.

Z Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Jako członkowie założyciele, 
z wkładką 200 k., przystąpili do towarzystwa
pp .: dr. Piotr Kucharski i prof dr. Wiktor Wehr. 
Jako członkowie wspiet jący dożywotni z wkładką 
50 k., przystąpili Jo towarzystwa: Zjednoczenie
mloazieży polskiej w Zurychu, tudzisż pp ; Franci
szek J  jhriyńiki, naczelnik urzędu miar i wag, p« f. 
<Lr. S aaistaw SracUowsk, wa Lwcwie i Jarzębowski 
w Ł o!zi.

Lczba członków czynnych zwyczajnych (»:kladk* 
roczaa 8 k.j doszła do cytry 420, człcnków wspie
rających zwyczajnych (wkłaJka roczna 1 korona) do 
cyfry 401.

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przesyłać pod 
adresem towanyitwa; Lwów, Archiwum Bernar
dyńskie.

Zmian l własności Dobra Pobitno i Załęże 
pod samym Rzeszowem położone, a należące do p. 
Adama Jędrzejowicza, przesrty drogą kupna na wla- 
jnosć Romana hr. Potockiego, za cenę pół miljona 
koron.

Z k a rn a w a łn . W soLotę dnia 10 bm.- od
będzie się w .Gwieidzie* pierwszy wieczorek ma
kowy. Wstęp 2 korony, dla akademików i techni

kom istnieje zniżka. Zaproszenia nabywać można 
w biurze .Gwiazdy*, ulica Franciszkańska I. 7. 
Dochody z tych zaDuw przeznaczone są na zapomo
gi dla inwalidów, wdów i sierot członków Stow 
.Gwiazdy*.

Wieczorek z tańcami akademickiego Koła 
Towarz. .Szkoły ludowej*, odbędzie się, ;ak już 
donieśliśmy, 2 lutego br. w aalach Kasyna miejskie
go. Wieczorki akad. Koła eieszyły się w ubiegłych 
karnawałach zasłużonem powodzeniem Tegoroczny 
zapowiada się również bardzo dobrze, tembardziej, 
że urządzeniem zajmuje się opócz młodzieży także 
komitet pań, którego przewodnictwo objęła p. rekto- 
rowa Władysławowa Ochenkowska.

Stowarzyszenie Kupców i młodzieży handlowej 
we Lwowie, urządza w dniu 1 lutego br. wieczo
rek z tańcami w lokalnościach Strzelnicy miejskiej.

Dla dzieci. Polskie Towarzystwo gimnasty
czne .Sokół* we Lwowie, urządza we własnej sali 
w niedzielę, daia 11 atycznia br o godzinie 5 po 
południu wieczorek dla małego światka, wykonauy 
przn W iek M iody w połączeniu z ćwiczeniami 
gimaaptyczneml .Sokoląt* i koncertem aenia^yjnego 
.Gramufonu*. Program zabawy olbrzymi, ba obej
muje aż 15 numerów.

Uśmierz polska. Na posiedzeniu, odbytem 
dnia 5 stycznia br. uchwal la rada wykonawcza Ma
cierzy polskiej, prócz książki dra Mieczysława  ̂ Ko
walewskiego , 0  zwierzętach szkodliwych i pożyte
cznych w gospodarstwie*, której druk już jest ukoń
czony, wydać w roku 1903, następujące dziełka: 
Z działu historyczno-literackiego dra K. Nitmana 
.Oiiowieść o Janie Kilińskim*, dra K. Wróblewskie 
go . 0  Kornelu Ujejskim* i Janka z Grzegorzewie 
. 0  krajach południowo-słowiańskich* ; z działu przy
rodniczego : dra Wal Łozińskiego .Geologję*; z dzia
łu powieściowego: Walerji Szaleyównej .Królewskie 
pacholę*; z działu gospodarczego J Fronia . O ho
dowli drzew i krzewów owocowych*. Z funduszów 
fundacji im. Tadeusza Kościuszki wyjdą: dra Anto
niego Danysza . 0  wychowaniu* (w druku). Litwina 
.Uniwersytet wileński i znaczenie jego w dziejach 
naszych*, Michała Rollego .Poeci żołnierze*, nadto 
zaś pisrwsre zeszyty dzieła ,Po'ska, obrazy i opisy*. 
Prócz tego nawiązano rokowania z p. Stanisławem 
Ighckim o napisanie popularnej .Ezo omji społe
cznej* a z prof. Emilem Zarembą o ułożenie książki 
p. t. „Roeczy polskie* Uchwalcuo również w zasa
dzie przystąpić do urugiego wydania (ilustrowanego) 
.Encyklopedji Macierzy Polskiej*.

Za Ciasno w ra tu sn . Pisaliśmy niedawno
0 nieodpowiednem pomieszczeniu miejskiego biura 
sanitarnego, którego lokal jest zupełnie pozbawiony 
światła dziennego. Nowy fizyk miejski dr. Legieżyń- 
ski poczynił atarrnia, aby biuro sanitarne było lepiej 
pomieszczone. W poniedziałek komisjonalnie pod 
przewodnictwem prezydenta miasta zrewiJowano ten 
lokal i rozpatrywano, czy i jakie ubikacje możnaby 
w zamian za dzisiejsze d»ć biuru sanitarnemu. Oka
zało się jeduak, że w całym gmachu ratuszowym 
nie ma ani jednej sali, któraby była do dyspozycj, 
a tu ehodzi o całe biuro dla blisko dziesięciu urzę
dników i na przyjmowanie codziemre całej masy 
interesentów. Załatwiono więc z zoaeczn śri spra
wę tytko o tyle, ł« sam fizykat otrzyma sąsiednie, 
jaśniejsze ubikacje, a w lokalu fizykatu będą się 
mieścili urzędnicy departamentu sanitarnego.

Nie lepiej jest w archiwum. Jak się dowiadu
jemy, z powoda braku miejsca, rozpoczęte inwenta- 
ryzowanie i katalogowanie ksiąg i zbiorów, które 
przecież ciągle się powiększają — musiano przer
wać, a nasi uczeni, badacze i historycy tylko z wiel
kim trudem mogą dostać potrzebne do swych stu- 
djów mtteijaly, a wcale nie mogą się z nimi 
w archiwum rozłożyć, ho na to ju t absolutnie miej
sca nie ma. Więc też whiciwie archiwum miejskie 
nie jest dla publiczności otwarte, ezrgo trzeba nie
zmiernie żałować, albowiem w archiwum są zbiory
1 dokumenty bardzo cenne i wcale dziś nieznane 
Oprócz tego zaś, co już znalazło przytułek w samem 
archiwum, są w piwnicach ratuszowych całe stosy 
aktów i dokumrntów, których już nawet nie można 
wy sortować, ani choćby przejrzeć — bo znowu brak 
na to miejsca.

I tak ustawicznie okazuje się w gmachu ratu
szowym brak miejsca dla wielu prac. Wyornąc z te 
gp trudno. Pewną ulgę w tych kłopotach przyniesie 
gmacb muzeum przemysłowego, może też uda się 
znalezć kredyt na odnowienie baszty saletrzanej dla 
archiwum, które w baszcie tej na razie ma tylko 
rozmaite stare rzeźby, z dawnych, już dziś nie istnie
jących kamienic lwowskich.

Deput&cj a robotników naftowyoh. Ze 
Scoodaicy przy by ła do Lwowa deputacja robotników, 
pracujących w przemyśle naftowym. Deputacja ta 
ma udaś S 'ę  dziś do wydziału krajowego i do mar
szałka z prośbą o pomoc pieniężną dla pozbawionych 
przM przesilenie naftowe pracy robotników. W pi
śmie do namiestnika, bo i tam się uda deputacja, 
powołuje się komitet ratunkowy na przyrzeczenie, 
dana przez namiestnika w sejmie. Robotnicy pozba
wieni praży, już teraz utrzymują się jedynie z do
broczynności publicznej.

Nieszczęśliwy wypadek. W poniedziałek 
popołudniu, jak jut donieśliśmy, w domu p. Rajala 
przy ul. św Anny r  Krakowie spadla z III piętra 
na dół służąca Katarzyna Pisarska. Zmarła ona 
wczoraj przedpoludn nr w sznitilu Jw Łazarza, nie 
odzyskawszy przytomn ści. . Niesscsęóliwa doznała 
zł: imania prdstawy czaszki, złamania śeber i oboj 
czyta. « . . i  i

D ir dla dra B uczara. - Związek polskich 
Towar n tw  Sokolich odwdzięczając się- drowi Bu- 
czarcwi w Zagrzebiu, za urządzenie w roku zeszłym 
kursu gimnastyki szwedzkiej dla nauczycieli polskich

Towarzystw sokolica, postanowił przesłać mu jakiś 
pamiątkowy upominek. W tym celu, zamówił w kra
jowej szkole garncarstwa w k . tomy i, dużą wazę 
majolikową i dal odpowiedni rysunek. Niedawno 
gotową -sazę przysłano do Lwowa. Przedstawia się 
ona wspaniale. Na bordeau tle, 80 cm. wysokiej, 
o szlachetnych formach wazy; umieszczono w kilku 
kolorach wykonańji Ornament kwiatowy Wedla pol- 
skioh motywów lodowych i figury 6 ćwiczących 
Sokołów. Szyjżę urny, obejmuje srebrna, ażurową 
rubotą po bukach ukdoWinna ubiączka z odpuwie- 
doym napisem, zińftnięta dużą wysoce i r ty Stycznie 
wykonaną figurką Sokoła z rozpiętemi skrzydłami. 
Waza ta jest przez czas krótki do oglądania na wy
stawie handlu pana Mikołaja Ludwiga w hotelu 
2orża.

C horoba a rcy b isk u p a  K łopo tow sk iego . 
Dmotzą z Petersburga, że stan zdrowia ks. arcy 
biskupa Kłopotowskiego nie jest jeszcze beznadziejny, 
jest jednak groźny i w ogóle gorsz, niż dwa dni 
temu. Temperatura waha się międay 39,0 a 39 6 , 
zapalenie rozszerzyło się na prawe płuco. Puls 96 
Noce spędza ks. arcybiskup bezsennie i trochę maja
czy. Zdrowiem chorego opiekują się profesorowie 
Popow i Bertenson, oraz dr. Kamieński

Iofiuenza szerzy się w zestraszają y sposób 
w górnych Włoszech. W eimej Padwie zacborowato 
lb .000 osób. Dz:ennie umiera około 20 osób.

J a k  bawią się Berlińczycy w uoc Syl
westrową. Do pism wiedeńskich donoszą z Berlina 
o całym szeregu haniebnych i okrutnych „żartó-.*, 
jakich dopuszczali s:ę rozbawieni Berlińczycy w noc 
Sylwestrową. .Najdowcipniejszym* żartem było to, 
że chwytano w nocy po ulicach samotnie przecho
dzące kobiety i obdzierano je z sukien, tak, że te 
w zupełnym negliżu w dorożkach uciekać musiały 
Bójek ulicznych i hójek na noże, zanotowała policja 
w ciągu tej jednej nocy kilkaset.

Z  kraju.
Brody. (Pożar sklepowy). Onegdaj o go- 

dzie 8 wieczorem, w zamkniętym już handlu mód 
Eilenowej, przy ulicy Stefanji, wybuchł polar, który, 
po wyłamaniu drzwi przez przybyłą ochotniczą straż 
toiaruą, pod komendą profesora gimn. p. Kuczery, 
pogotowia wojskowego, oraz zawsze skorego do ener
gicznej akcji ratunkowej nadporucznika stirzelców, p. 
Mussila, z sikawką wojskową, udało się z wielką 
trudnością zlokal zować rozhukany żywioł, który do
szczętnie pochłonął wszystko, co tylko w handlu się 
znajdowało. Z wielLiem ubolewaniem trzeba zazna
czyć, że zupełny z początku brak wody, nad wszelLi 
wyraz hamował czynność ratunkową, a jest świętym 
obowiązkiem magistratu do czuwania nad tem, ażeby 
zawaze organa ratunkowe w razie potrzeby natych
miast mogły należycie funkcjonować.

N&dj br-Wojutyorc. ( Kościółek to Wolicy). 
W jesieni ub:egłego roku odezwałem się do zacnych 
rodaków z usilną prośbą o ofiary na budowę ko
ściółka w Wolicy. Dotychczss na ten cel wpłynęło 
210 ker. 23 hal. Nadto przyobiecał WP. Władysław 
Tchorznicki z Nadyb dachówkę na kościółek, a WP. 
Stefan Kozlowiecki z Rakowej-. 100 koron i dwa 
tysiące cegieł. Otóż, jest już początek, ale jeszcze 
dużo potrzeba. Przeto ponownie zwra am aię do 
wszystsich dobry h ■synów Ojc-jzny raszej r usilna 
prośbą o ofiary na budowę kościółka w Wolicy, a 
szczególnie do naszych panów, którzy z woli Bożej 
posiadają większe majątki. Bądźcie ofiarnymi dla 
Pana Boga, a majątki wasze nie przejdą w obce 
ręce, lecz wzrosną i dostaną się waszym po
tomkom 1

T eru  zamiaslr  życzeń świątecznych i nowo
rocznych, niech bęarie w każdym polskim domu 
przeznaczona ofiara na kościółek w Wolicy. Zwra
cam się i do was sławetni mieszczanin i do was 
ukochani włościanie, co ciężko pracujecie na kawa
łek chleba. I wy wszyscy on?rujcie choć najmniej
szy datek na kościółek w Wolicy, aby przezto zje 
dnać sobie błogosławieństwo Boże w nowym roku.

Niech Bóg wszystkim zapłaci, którzy pamiętają
0 kościółku w Wokey.

Na ten cel złożyli ofiary: Ks. Żeb/acki z Za
czernia 10 kor , Marjh Jakiel ze Lwowa 2 kor., ks.
Kaz. M. S. z Łińcuta 4 kor., Marjan Siess z Soso- 
łówki 1 kor., E<eonora Mekler z Sambora 5 kor., 
ks. J. Watulewicz z Felsztyna 2 kor., ks. Miller ze 
Starego Sambora 6 kor., ks. A Watulewicz z Sam 
bora 3 kor., ks. A. Stepek z Sambora 2 kor., ks. 
W. Strze'bicki z Kalinowa 1 kor. K.3. H utiński.

Nowy S ą ' i .  (N ‘.krolojja). Dnia 5 b. m.
zmarła tu w 56 roku ży?ia ś. p. Filomena z Nyczów 
W y 3 o c k a, wdowa po ś. p Marku Wysockim, 
starszym inżynierze kolei państwowych. S. p. Filo
mena Wysocka by'a przez dłuższy szereg lat, mniej 
więcej w latach 1863—1873, artystką sceny Skarb- 
kowskiej, gdzie występowała jako primadoona cpe 
retkowa, pod pizybranem nazwiskiem Filomeny 
Kwiecińskiej. Stsrs.ym bywalcom teatralnym Lwowa 
pozostały z»pewae w pamięci tryumfy Kwiecińskiej 
w partji Halki, po r u  pierwszy odtwurzonej przez 
nią na scenie Skarbkowskiej, która zdobyła się wów
czas na przedstawienie w całości arcydzieła Moniu 
azki. Były to za czasów dyrekcji i. p. Mifaszawskie 
go pierwsze próby zespolenia opery polskiej. Ś p. 
Kwiecińska była wówczas u szczytu swej artystycznej 
sławy, — wkrótce jednak potem wyszła za mąż
1 usunęła aię zupełnie ze sceny lwowskiej, w której 
dziejach poważne zajęła stanowisko. Wyszedłszy za 
mąż, już tylko jako amatorka brała cbęiny udział 
w produkcjach muzycznych w miastach, w których 
mąż ]>j, jako inżynier kolejowy, urzędowe zajmował 
stanowisko.

P iw niczna. (Zzsu pendoteanie btrm istrta). 
Burmistrz z Piwnicznej, Jan Widomski, jako podej
rzany o zbrodnię oszustwa i sprzeniewierzenia na 
szkodę gminy, został zrsuspendowany w urzędo
wania.

Podwołoosyska, {Opłatek). Za inicjatywą 
zssiczytnie znanych naczelników tutejszego wydziału 
Towarzystwa , Sokola*, starszego inżsnnra p. Kosso- 
nogi i oficjała celnego p. Bermesa, odbył się tu 
w poniedziałek tradycyjny pohki opłatek. Wzięło 
w tej podniosłej uroczystości udział riaeazło 40 
druhów, z rozmaitych sfer miejscowych. Nastrój był 
nader podniosły, a pogadanka ożywiona na tle pa 
trjotycznam, przeplatana była od czasu do czasu oko
licznościową mową, po której rzucono naprzemian 
pieśni narodowe. Każdy z obecnych był naJ wyraz 
wdzięcznym inicjatorom uczty, za pokrzepienie na 
kresach kraju ducha narodowego Na powstańców 
polskich z przed 40 laty złożono 33 koren.

Kawa tatka. (Uraiona ambicja strażacka). 
Przy śpoiobności poświęcenia nowej strażnicy po
żarnej, urządził burmistrz ucr-j? J a  reprezentantów 
władz miejscowych i -honoracjorów gminy Z korpusu 
tutejszej otmky gniiwej, liczącego 16 członków, za
proszono na biesiadę tylko naczalnika i sekretarza, 
resztę zaś strażakć w ugoszczono na girażoky. Ura
ziło to strażaków do ego stopnia, łr  z 16, jeds-

nastw ich nie wzięło udziału w kunie strażackim, 
jaki w  dniu 4 b. na. rozpoczął aię w Rawie i na 
który przybyli strażacy z Lubyczy i Mostów w i e l k i c h .

Z t drak {Badykali i socjaliści ruscy). W dniu 
1 stycznia b. r. odbyło się w Nowem siole, tutej
szego powiatu, zgromadzenie, zwołane przez ruskich 
socjalistów. Uczestniczyli w niem cLtopi ruscy 
z wicia gmin okolicznych* Inicjatorom zebrania roz- 
ehoazilo Się o zawiązanie ucjadstyrznej ffganizacji 
w powiecie tutejszym, podminc wanym doiychc sasową 
agitacją radykałów. Ci ostatni oddams już czynili 
starania, rżeby frakcję radykalną zmienić na socjali
styczną; Jednakże powiodło im się to dopiero obe- 
•nie. Po wyslu* haniL odczytu i. Ostapczuka i po 
wyczerpującej dyskusji, przyjęto rezolucję, która 
oficjalnie stwierdza przemianę partji radykalnej na 
socjalno-damokraiyczna z cecbą .ukraińską*.

.Stojąc na gruncie naukowego socjalizmu — 
opiewa rezolucja — i zgadzając się na wszystkie 
jego konsekwencje, uznajemy, ii musimy szukać dla 
siebie miejsca tylko w i uregach Socjalnej demokra
cji. Dlatego z pełną radością witamy założenie ukra
ińskiej partji socjalno demokratycznej, przystępujemy 
do niej chętnie i zobowiązujemy się, szerzyć orgtn 
tej partji, Wolą*.

WLJciwie, zmiana nazwy radykałów na socja
listów małe ma w tym wypadku znaczenie. Nigdy 
bowiem nie było między nimi różnic zasadniczych, 
a rozdzielały ja raczej osobista ambicje i nie. laaki 
przywódców, z których każdy pragnął mieć własną 
f rtję i rządzić,

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie D tienni- 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 hal ) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. fz przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Kasyn s urzędnicze we Lwów ie a  rząd i a w sobotę 
dnia 10 styemia b. r w sali własnej przy ulicy Hetmań
skiej k 1?, wieczorek z t ńcami przy muzyce wojskowe: 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Listę zamyka się bez
warunkowo w piątek.

* Redutę urządza w sobotę dnia 10 stycznia b. r. 
w obu aauch  pćzy ulicy Bernsteina 1. 11, Towarzystwo 
z; w dowe i zapomogowe pomocników handlowych n \  
dochód wdów i sierót. Program nadzwyczaj urozmai
cony. Muzyka 95 p. p. Początek o godzinie 9-tej wie
czorem.

Składki na cele iiżvteoznośoi publicznej lub aa- 
rodowej,

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
p. S. S 2 ker.

Z m a r l i :
Par zu zm a r onegdaj inżynier Alfred K o w a l -  

s s i ,  były uczeń aztołj batinii lskii j, przeżywszy lat 50. 
KoLnj i polska w Parvżu poniosła przez śmierć jeg i n ie 
zmierną stratę.

N r. I „ B lu s z c z u ” w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki literackie i artystyczne,
Bepertoar to a tr i miejskiego we Lwowie.

Dziś w e c z w a r t e k (po raz pierwszy w tym se
zonie) .Cyganerja*, opera w 4 aktach G. Pucci- 
ni ego P;erwszy występ gościnny Augusta Dianni, 
tenora opery w Madrycie; drugi występ gościnny 
Janiny Km dewicz Wayda, oraz występ Józefa Szy
mańskiego i Juljana Jerotnina.

Jutro w p i ą t e k  .Słodka dziewczyna*, operetka 
w 3 aktach H Reinhardta.

W *obot ę  (po raz pierwszy w tym sezonie) 
.Traviata*, opera w 4 antach Verd ego. G ścinny 
wy.tęp Janiny Korolewicz Waydowej, Augusta Dianni 
i występ Józefa Szymańskiego,

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 V, 
.Wieczór Trzech króli*, komedja w 5 aktach W. 
Szekspira, ułożyła dla sceny Helena Modrzejewska. 
— Wieczorem o godzinie 7 Yj .Słodka dziewczyna*, 
operetka.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy ,W i 
dziadta*, sztuka w 3 aktach przez Zygmunta Ka 
weukiego

R ep e rto a r F ilh a rm o n ji lw o w sk ie j, w #  
c z w a r t e k ,  8 stycznia, wielki koncert filharmo- 
niezsy ze współudziałem Gemmy Bellincioni, ar
tystki oper włoski jb i Franciszka Ondrziczka, 
skrzypka

W io  bo t ę ,  10 stycznia, wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze współudziałem Gemmy Brllincioni 
i Franciszka Ondrziczka Program: 1 1 Łyseńko:
,Noc Bożego Narodzenia* ; 2. Saint S»ens: Koncert, 
oaegra z tow ork Fr. Ondrziczek; 3. Yerdi: Arja 
z opery .Otello*, odśpiewa z tow. ork. G Bellin 
cioni. II. 1. H. Melcer: ,2  obrazów nastrojowych* 
intermezzo; 2. Puecioi: a) Arja z o?. .Boheme*,
b) arja z op. .Tosca*, odśpiewa i  tow ork. G. 
Bellincioni. III a) K Weia: .Meditation*; b) On
drziczek : Fantazja z op. .Sprzedana narzeczona*, 
odegra Fr. Ondrzirzek; 2. Yerdi: Arja z op. ,Tra- 
vi,ta*, odśpiewa z tow. ork. G. Bellincioni. (Po
czątek z powodu reduty o godzinie 6 1/. wirczorem).

W n i e d z i e l ę ,  11 stycznia koncert popu
larny, w którym wystąpi po raz pierwszy koncert
mistrz czeskiej Filbarmonji, Bogumił Broi, skrzypek. 
(Ceny popularne).

W e w t o r e k ,  13 stycznia, koncert symfoai- 
czny (Ceny populerne),

W e c z w a r t e k ,  15 stycznia, wielki konerrt 
filharmoniczoy, ze współudziałem Temsitty Carreno, 
pianistki i Artura Argiewicza, skrzypka.

, Śmigusa* numer noworoczny, przynosi rze 
czywiście zaszczyt temu humorystycznemu pismu, 
które właśnie rozpoczęło 19 rok istnienia. Szcze
gólnie okazale i wprost świetnie przedstawia się 
szata zewnętrzna, wyposażona łirznemi kolorowemi 
Lustracjami znanego, w swoim rodzaju doskonałego 
rysownika-humorysty, Zygmunta Skwirczyńskiego. 
W pośród mnóstwa rzeczy aktualnych, które współpra- 
townicy Śmigusa za zwykłą werwą i humorem 
wyzyskali (np. życzenia noworoczne, Budżet krajowy, 
szulerka przed sądem) są liczne humoreski wier- 
rz m i prozą, oprócz stałej odyssei: .Sziuyszny ka
wałki Le na Kiczalesa* (z ilustracjami Kruszę 
wskiogo), oraz kroniki ,Z  dwóch tygodni*. Na 
szczególną uwsgę zasługują: .Pysmo ot w er te do
dyrektora tyjatru w Lembergu* (humoreskę ruskaj 
i wyboruj bsl do JE. Koerheu, wierszem po nie
miecku pisany.

K oncert p. W ilh e lm a  K u n  ■ Piszą nam 
z Więdnu W dobrze jak ne ■póznioną porę — 
doborową puLLeznoauą zajnlaionej sali. Bujendor- 
fera, odryl się drna 2 bo koncert pianisty pi Wil
helma Kurza, prof koaserwsu-'rjum lwowskiego. 
Wykopanie cJrgp programu, pnewaiaie r  bardio 
trudnych kompozycyj zł żon g », wypadło nader świe 
tnie, a w szczególności podnieść należy przepiękne 
odegranie Moszkowskiego : .Goncert Etude ges du.-*,

Zi co rozentuzjazmowana publiczność, zmusiła kuń- 
csrtanta do dodania wielu nadp/og-imowych rzeczy,
z zapałem i zrozumieniem odegianych. N . zakon 
czenie, po buizy długotrw ijących oklasków, grono 
pań i parów  otoczyło estradę — objaw nader 
rzadki w W iedaiu — dom tg ąc się dalszej gry 
koncertanta.

NirdifSkmja.
W ostatnich czasach rozprawiana niemało

0 pamiętnikach o. Stanimawa Kr źmiana, z któ
rych ustęp dotyczący rządów i ustąpienia hr. 
Kazimierza Badeniego wydrukowe! .ktoś* w 
Przedświcie. Nie wzmiankowaliśmy o tuj publi
kacji — bo przyznajemy się otwarcie — sądzi
liśmy, ie  ktoś nadużył dobrej wiary lwowskiego 
pisma i ubrał je w falsyfikat. Ustęp ów bowiem 
pisany by! w takim tonie, że przebijała z niego 
wyraźna ebęć dokuczenia hr. Badeniemu — i 
p. Koźmianowi, przedstawiając go w roli nie 
męża stanu ale lekkomyślnego papli, który nie 
ma wprost miery w tem, o czem się mówi 
tylko w zamkniętym kcle, o czem w liczniej- 
szem towarzystwie — a o czem się pisze i d ru
kuje. Gdyby coś podobnego uczynił człowiek 
młody i niedoświadczony, możnaby mu ostate
cznie wybaczyć, ale jeżeli takiem karygednem 
gadulstwem grzeszy c.lowiek poważny wiekiem
1 doświadczeniem, uważający sam siebie za m en
tora ministrów — to doprawdy rzecz imutna. 
Nie chciebsmy więc wierzyć, że p. Krźmian jest 
istotnie autorem tego błędu i nie wierzyliśmy 
aż do c z a s u , gdy skonstatował fakt, ten, który 
bezpośrednio popełnił niedyskrecję, oddając ów 
ustęp do druku.

Na tle tyrk .odkryć* powstała wrzawa 
dziennik u  ka, szczególniej zaś Niemcy nie omie
szkali zaopatrzyć uwag p. K /m iana w odpo
wiednie ich interesom komentarze, które po 
części powtórzył wiedeński korespondent Słotoa. 
Czy to było potrzebne — wątpimy, a twier
dzimy stanowczo, ż? ze stanowiska naszego było 
szkodliwe. Dziś o sprawie tej pisać jako ak tu
alnej jest chyba za późno, ns wydawanie zaś 
sądu historycznego stanowczo za wcześaie, zre
sztą trzeon być sprawiedliwym. Hr. Kazimierz 
Badeni jest tylko człowiekiem, a jako taki mógł 
s ę mylić i popełniać błędy, ale jest to mąż 
stanu, którego nazwisko zaiste nie pozostanie 
obcera dla historji. Kizimierz hr. Badeni —
0 tem zapominać nie należy — ustąpił dlatego, 
że nis znalazł nslrżytego poparcia dla przepro
wadzenia s^ych zasad, opartych na rów noupra
wnieniu i sprawiedliwości. Ale pomimo jego 
ustąpienia zasada przez niego postawiona utrzy
mała się i stała się osią parlamentarnej walki, która 
potrwa tak długo, jak długo nie zostanie zła
maną begemonja nitmlecka na ureszczeniach 
oparta. Rozumieją to Czesi i sprawiedli:wie są 
dzą rządy hr. Kazimierza Baieniego. Sądzimy 
więc, że nie jest zadaniem polskiej prasy wła
śnie, korzystać z karygodnej niedyskrecji p. Ko- 
źmisna i wydawać zarówno niesprawiedliwe, jak 
przedwczesne wy*oki.

Świadectwa szkól przemysłowych.
Szkoły przemysłowe w Galicji państwowe

1 'krajow e otrzymały na mocy § 14 ustawy 
przemysłowej uprawnienie w tym kierunku, że 
świadectwa ukcńczonej w nieb z dobrym po
stępem nauki przepisanej, dawały prawa rozpo
częcia pewnych rodzajów przemysłu rękodzieł- 
uiczugu.

Obecnie do dyrekcyj tych szkół, rada 
szkolna krajowa wydala okólnik, w którym za
wiadamia je , iż rozporządzeniem, ministra han 
dlu w porozumieniu z ministrem oświaty, z 
dnia 5 sierpnia z. r. uregulowano tę sprawę 
aa nawo i udzielono uprrw nień powyższych 
następującym szkołom przemysłowym w Ga- 
lieji: 1) państwowej szkole przemysłowej w
Krakowie dla malarstwa dekoracyjnego; 2) 
państwowej szkole przemysłowej we Lwowie 
d{ą tokarstwa, dla ślusarstwa budowlanego i 
dla ślusarstwa artystycznego, dla stolarstwa, 
wreszcie dla m alarstwa dekoracyjnego; 3) p ań 
stwowej szkole zawodowej przemysłu drze
wnego w Kołomyi dla tokarstwa i dla stolar
stw a; 4) państwowej szkole zawodowej prze
mysłu drzewnegi w Zakopanem dla tokarstwa 
i stolarstwa ; 5) p ^ ń ‘tf° iwej szkole ślusarskiej
w Świątnikach dla ślusarstwa; 6) państwowej 
szkoło kowalskiej w Sułkowicach dla kowal
stwa i dla okuwania wozów: 7) s i r  owej 
s kole stolarskiej w Stanisławowie dla tokar
stwa i dla stolarstw a; 8) krajowemu warszta
towi nrukowemu stolarskiemu w Kałwarji ze
brzydowskiej dla sto larstw a; 9) krajowej szkole 
garncarskiej w Kołomyi dla garncarstwa; 10) 
krajowemu warsztatowi szewskiemu w Starym 
Sączu dla szewstwa.

Uprawnienie, udzielone powyżssem rozpo
rządzeniem ministerstwa, służy już abiturjen- 
tem  szkól wymienionych z roku srkolnago
1901 02.

Dyrekcje i kierownictwa szkół powyższych 
mają czuwcć nad tem, aby dodana do świa
dectw odejścia kltuzuli, począwszy od roku 
szkolnego 1901/02 i na przy-złość, brzmiała jak 
castęp ije : .Ń a mocy § 14 ustawy przemy
słowej z dnia 15 marca 1883 roku, oraz roz
porządzenia ministerstwa z daia 5 sierpnia
1902 rokn, świadectwo niniejsze uprawnia 
do rozpoczęcia i samodzielnego prowadzenia 
przemysłu*.

Gospodarka gminna
na pola budowy gmachów szkolnych 

we Lwowie.
II Jeżeli się uwzględni, ie  wedle rubryki 

IX A) budżetu miejskiego na r. 1902 czyusze 
n ijm u  wynosiły 86.886 kor., to za tę kw etj 
można pozyskać kapitał amortyzujący się przy 
6 prc. w 33 latach w kwocie 1,448,100 kor. i 
postawić 6 gmachów własnych, takich olbrzy
mich rozmiaró w, jak szkoła przy ul. Kordecziego, 
a w ględnie więcej gmachów mniejszych z przs- 
znaczeaiem dla szkól pospoRych, w których po
mieściłoby się co najmniej 86.886 :11-28 — 7702 
dzieci. A ponieważ w raku ubieglyjn 1901/2 w_ 
lokalach najętych mirśeilc się 4359T przeto przez 
sfinansowanie rzynsin najm u uzyskałoby .się. 
miejsce do zajęcia jeszcze na szereg lat dla 
7702 — 4359 =  3343 dzieci. Ponieważ rócżny 
przyrost młodzieży w o»tatniem pięcie leciu wy
nosił przeciętnie około 700 dzieci, pr*.eto wy-

zlakroki, ranne surduty, buciki i meszty ranne,
kamtaslkl wełniane, eztućce, kamasze, baszllkl, czapki angielskie, 

fiitark I zarękawki-

M a r c in  M iil le r
44 plao HalioJrl 14 (obok Benku hipotecznego) we Lwawle.



•2H N N B  POLSKI z dnia 9 stycaoia 1968 r. 3

stawione budynki wystarczyłyby w przybliżeniu 
na 334 3 :7 0 0  =  4 do 5 la t

Gdyby przy tem obliczeniu abstrshowauo 
od amortyzacji kapitału, wyłożonego ju t na bu
dowę dwóch gmachów dla szkoły im św. Anto
niego i przy ulicy ks. Kord ;tkicgp, to ponie
waż oba te gmachy razem pomieszcza 760 -j- 
1520 =  2080 dz'eci, byłoby do dyspozycj 
miejsca dla 3343 -|- 2080 =  5423 dzieci ponad 
obem ą potrzebę, co wystarczałoby prawdopo
dobnie dł 7 do 8 lat. Przbz cały ten czas nia 
byłoby ani jennej klasy wynajętej, a cala mło
dzii ż szkolna byłaby odpowiednio do wymagań 
hygiemcznycb wzorowo umieszczona.

Z wybudowania własnych gmachów szkol
nych wynika jeszcze następująca oczywista ko
rzyść : Rerzuy przyrost 700 młodzieży pow dc- 
wał roczny przyroai przeciętnie 15 klas w bu
dynkach najętych. Skoro klasy w budyń;ich  
własnych, obliczone tą  na 70 miejsc, przeto ta 
sama liczba 700 młodzieży zmieści się w 10 
klasseb; co roku otwiersć się będzie zst.m  
o 5 Hat, tj. o V, część mniej. Cyfrowo przed
stawia się ta rzacz w ten sposób, że roczny 
wzrost budżetu szkolnego będzie o 12.640 kor. 
mniejszy n*Ł w obecnych w .runkacb.

Wobec wyników tych skrupulatnych i 
wszechstronnych obliczeń, powinna rada miej
ska zastanowić się poważnie nad z-ciągnięciem 
pożyczki wyłącznie na cele budowy nowych 
szkół, amortyzującej się dzisiejszym nieproduk
tywnym wydatkiem na czynsze najmu nieodpo- 
wieduich lokalucści szkolnych, czem przyczyni
łaby się nietylko do podniesienia sanitarnych 
stosunków w naszych szkołach miejskich, ale 
także do cżywienia ruebu budowlanego, którego 
przemysłowcom stolicy tak bardzo potrzeba.

Dom pedrzutków.
Utrzymujemy następujące pismo:
W DkimnUtu Polskim , wydania poranne z 

dnia 31 grudnia, zamieszczony artykuł .W  spra- 
wie demu podrzutków1, nasuwa pe^rne uwagi, 
o których umieszczenie upraszamy.

Bezwątpienia zawiązane we Lwowie .T o 
warzystwo opieki nad niemowlętami*, s ta ra
niem ks. Wladysławowej S a p i e ż y n y  i ki. 
G o r a z d o w a k i e g o ,  jest jednym z dobro
czynnych aktów wielkiej doniosłości, tak pod 
względem wpływu na nmoramienie upadłych 
istot, jak i zapobieżenia niechybnej śmiertelno
ści niemowląt, które dotychczas praktykowa
nym systemem, chowane setkami calemi w 
głodowych męczarniach, Kończyć muszą twe 
życie.

Bo cóż mogło ich spetkać innego, gdy, jak 
to jest przytoczone w owym artykule, matka 
oddała dziecię z dopłatą jednorazową dwunastu 
koron i jnż s ę więcej o nie nie troszczyła. T a
ka wychowawczyni, słusznie zwana .fabrykaut- 
Lą aniołków ', brała n. p. trzy naraz niemo
wlęta, by je jak najprędzej ziemi o id ić  i znów 
o inny taki wymsjem »ię starać.

A ileż to dzieci podrzutków ginia w Kra
kowie i Lwowie! Wszakże statystyczne wykrty 
lekarzy, przy szpitalach pracujących, świadczą, 
że tam  75 do 85 procent umiera roc tn ieL .

Wobec stosnnków, tak przerażających n- 
padku moralności, na które codzień patrzy ' 
my, nie dziw, ż9 ezęsta w szlachetnych sercach 
pc wstaje zamiar rttow ania niemowląt n a jn u n - 
towniejazym środkiem, bo usiłowaniem wpro
wadzenia na drogę poprawy ich matek.

Ze myśl to nie sow a, świadczy o tam 
istniejący już od pewnego czasu zakład w W i- 
niaracb pod Poznaniem, założony przez p ra
wdziwie dobroczynną cbrześcjajnkę, t ik  samo i 
istniejący od lat kilku w Łagiewnikach pod 
Krakowem; świadczą liczne inne ofiarne a r J w- 
wania, czynione w sporym Krakowie, lerz 
wszystko to malo. To co czynią jednostki jest 
kroplą wody w morza. Na to, by złemu p ra
wdziwie silną tamę pclożjć, by złe dobrem 
dało aię ugasić, petrzeba, by kraj cały wspól
nie działał, by kierunek ratunku miał twoją 
pewDą ustawę, by kontrola, rozdzielona między 
odpowiednie siły, możsbną była do wykonania. 
Nie tu mh jsce podawania władzy krajowej pla
nów postępowania w tym, tak naglącym wy
padku, to jednak wyznać należy, żs wypada
łoby zaaięgnąć rady, na pewnem ju t doświad
czeniu opartej, rozumnych filantropów, a idąc 
za średkami, przez nieb podanymi, dojśćby mo
żna niechybnie do pożądanego rezultatu.

Kobietę upadłą prędzej słowami Jezusa 
C hrystusa: ,1 j t  ciebie nie potępię, idź, a już 
więcaj nie grzesz*, na drogę dobra powrócić 
m iua, aniżeli absolutaem potępię* lece. Zastępy 
z»ś niemowląt, utrzymane przy życiu, wycho
wane w dobroczynnych zakładach, temu odda
nych z czasem staną aię, oprócz w yjąt.ów , 
wybitniejszemi zdolnościami, obdarzonych o- 
wy mi, tsk pożytecznymi pracownikami dla kra
ju, tymi pionkami, bez których żiclna partja 
wygraną byś nie może na wielkiej szachownicy 
społecznej. ^

Kwestia aptekarstwa.
W OBtatnim dopiero dziesiątku lat, szeraze 

koła naszego społeczeństwa więcej zaczęły się 
zajmować aptekarstwem. W  tym okresie czasu, 
sporadyczne notatki w krr jowych dziennikach 
podawały do wiadomości ogółu, te  niedość do 
brze się dzieje w tak ważnej organizacji, jaką 
jest bezsprzecznie aptekarska.

Po czyjej stronie wina, sam będąc apteka
rzem, nie chcę twierdzić, ale powiedzieć mussę 
całkiem ctwa.cie, że winną jest przastarzala 
ustawa, łatana przerótueiri uzupełnieniami, de
kretami, i t p. poprawkami, które spowodo
wały zamęt, a obecnie lament.

2adne rozporządzenie nie zrobiło tyle ha
łasu i kłopotu, jak postanowienia z 5 stycznia 
1861 roku, że § 58 i 59 ustawy przemysłowej 
z 20 grudnia 1859 r., mają zastosowanie i w 
a p tt ta  rat wie. Na tej podstawie, przenoszono 
koncesje aptekarskie bez rozpisania konkursu 
na nabywcę inwentarza aptecznego i wskutek 
tego, ty«sąc (liczba obtena) przeszło aptekarzy 
w Austrji nubyło aptaki za bardzo wysokie ce
ny, a  wielu biednych magistrów farmacji nie 
mogło s>  wskutek t»gJ doczekać a~mo tuości.

Ewestja cgólno-sorjaluii, dziwnym zbiegiem 
wypadków, urodziła gię najP-erw w klasie ro- 
butuiczi j i siłą kola rozpędowego wnet objęła 
kl»>y inteligentne a te organizując się na wzór 
pierwszej, żądają odpowiedniego zabezpieczenia 
dla siebie. Oto jest przyczyna, że farmaceuei

w całej Austrji energic*uie żądają nowej i ja 
snej ustawy aptekarskiej, gwarantującej każde
mu farmaceucie należne mu od snoleczenstwa 
zabezpieczenie. Wskutek tych starań magistrów 
farmacji, trybunał administracyjny w daiu 17 
listopada 1902 do 1. 9081 orzekł, .że w cela 
nadania osobistych konrecyj nt. apteki, należy 
rczpis&ć kęnhucs*; wobec tego, dotychczasowe 
.przenoszenie* knncesyj nie um mieć miejsca.

Dzień 17 listopada 1902 naronil nie malo 
z jednej strony nadziei, z drugiej zg yzot, bo 
oto obecni właściciele aptek koncesjonowanych 
są w trudnem, bo niepewnym położeniu. Cie 
szyć się nia ma z czego tak dalece, bo ci, co 
kc.pili apteki koncesjonowane, kupili w zaufa
niu do źle interpretowanych ustaw i nie są te 
mu winni, a są godni pożałowania, gdyż nie 
są obecnie pewni ju tra  na wypadek swej 
śmierci dla swoich dzieci pełnoletnich; nie są 
pewni ci, którzy nabyli apteki za pożyczone 
kwoty; nia są spokojni wdowcy bezdzietni, k tó
rzy dla swoich najbliższych się zobowiązali, nie 
są p sw te  wdowy, które przejęły zobowiązania 
nieraz znaczne, po swoich m alżinksrh.

Cieszyć się zaś należy, że ta sprawa tak 
zasadnicza zjednoczy zwaśnione obozy apteka
rzy właścicieli i współpracowników! Słrejk 
współpracowników, rozpoczęty 7 grudnia 190;, 
a 19-go z. m. uk . óczcny, winien być ostatn im ! 
Takiej emocji bolesnej winniśmy nnikać, to jest 
w obopólnym interesie, to jest w interesie spo
łeczeństwa !

Społeczeństwo, któremu waśnie nasze za
wodowe cie mogą być obojętna, niech zechce 
równie przyczynić się do uregulowania stosun
ków aptekarskich, a jestto w jago sile i m o
żności. Tyle się już rozpisywano, co jest lepsze: 
czy upaństwowienie aptek, nkrajowienie, system 
osobistej koncesji, woloego zarobkowania itp.f 
Te sprawy w naszych sferach aptekarskich są już 
tak gruntownie przetrawione, że całkiem śmiało 
twierdzić mogę, iż jedynie , wy kupno ' aptek, 
bądźto przez państwo, bądź przez poszczególne 
kraje, zaradzi złemu wszechstronnie, b az krzy
wdy społeczeństwa, obecnych właścicieli aptek 
realnych i koncesjonowanych, wreszcie współ 
pracowników.

O .upaństwowieniu* nie ma mowy, z 
dwóch przyczyn: Najpierw, obecnie nie pozwa
lają na to stosuoki ogólno państwowe, powtóre 
nia może to być ideałem ani dla społeczeństwa, 
ani dla nas zawodowców, chcćby dlatego, że 
byłoby więcej kosztów administracyjnych, niż 
realnego pożytkn. Go ck. aptekarzowi będzie zale
żało na tam by chory lub chora np. w krwioto- 
ku lek otrzymali prędko i bez kłopotów .k o 
niecznych*? Państwo czy kraj, wykupi wsry 
apteki, zapłaci je papierami giełdowymi, am or
tyzację spłaci dzierżawą, pobiera r,ą od swoich 
aptekarzy i po czasie — staną s>ę apteki wła
snością ich, a nadawać mogą, jak n. p. dziś 
posady notnrjuszom.

Z różnych względów, nam w Galicji powin
no zależeć, na tem by takich majątków jakie przed- 
stawia 366 aptek, z kraju nie wypuścić, boć to 
korzyść nie m a łs ; więc nasi posłowie s jmowi 
nieth się zastanowią również nad tą sprawą, 
a mojem zdaniem, gdy kraj nasz przystąpi do 
wykupna aptak na własną korzyść, zrobi w takim 
wypadku .in te re s ':  — 1-sze społeczeństwo i
kraj, 2 g it aptekarze i współpracownicy będą 
na razie mniej pokrzywdzeni.

Każdy, znający i chcący poznać stosunki 
aptekarstwa, niech się zajmie tą  sprawą, nie 
nową, bo w Szwecji już ją załatwiono, a r ę 
czę, że atrejków i rozdwojenia w aptekarslwie 
nie będzie, a ipołaezeń itwo tylko zyska.

A lfred Weisa 
prezes tow. aptekarzy prowinc. w Galicji.

Zdziczenie objizajdw.
W  poniedziałek ub:egly w Widzewie pod 

Łodzią popełniono ohydną zbrodnię. W domku 
drewnianym na końcu Widzewa przy szoa:e 
mieszkała na facjatce wdowa Gębicka z trzema 
córkami: Agnńs-ką ('a t 19), Józefą (lat 15) 
i Stanisławą (lat 19), oraz robotnicą fabryczną 
Juljanną Lewy.

W niedzielę wieczorem wdowa Gębicka 
wyjechała do Łodzi, do chorej córki, zamężnej. 
Najstarsza z córek, pozostałych w domu, ipro- 
ws d i ł a  do mieszkania koch nka swego, Jana 
Króla (lat 19), rob tnika fabrycznego i po uprze
dniej biesiadzie, położyła się spać do łóżka, 
W którem spala najmłodsza jej sicatra, Staui- 
s*awa. Podobny postępek starszej siostry wywo
łał oburzenie 19-letniej Stanisławy, która za 
cz-:li dawać wszystkim obecnym nauk ' m rafne, 
obieeując poskarżyć się przed matką. Wówczas 
15-letnia Józefa, 19 letnia Agnieszka, Król 
i Juljauua Lewy prosiły Stanisławy, aby nic 
nie mówiła matce, a następnie zac~o'y jej gro- 
z ć pobiciem

O godz. 3 nad ranem Król wstał i posu
nął zegar na gedz. 6, poczem obudz:! Józefę 
i Juljannę, aby szły już do fabryki. Gdy wy
szły, Agnieszka wstała i odszukawszy tłuczek 
żelazny, podbiegła do łóżka i aderzyla nim 
12 letnią Stanisławę dwa razy w czoło. P  rzeko 
nawazy się, żs jej nie zabiła, dała Królowi t ot, 
aby ją dorznąl. Król przerżnął jej gardło i za
czął ranić w twarz. Nie pomogły błagania S ta
nisławy, aby jej darowano życie, ręce zbrodni
cze pozbawiły ją przytomności. Po dokonanej 
zbrcdDi przykryto ją  peduszkami i pierzyną, 
pi czem, aby upozorować grabież, otwarto ck'to 
i Agnieszka zabrała z kuferka pieniądze w kwo
cie 6 rb. 50 kop. Zamknąwszy mieszkanie, 
zbrodniarze wyszli do fabryki, porzuciwszy klucz 
od mieszkania na szosie. Z zabranych pieniędzy 
Agnieszka dala Królowi 8 ruble, resztę wzięła 
i  sobą.

W  poniedziałek o godz. 11-ej przed poi. 
matka zamordowanej przysłała dziewczynkę do 
mieszkunta po jakieś lekarstwo. Dziewczynka, 
nie mogąc się dopuksć, zajrzała dziurką od 
klucza i zobaczyła leżącą na podłodze, zbroczo
ną we krwi Stanisławę, która, walczą : ze śmier
cią, spadła z łóżka. Na wszczęły starm  dano 
znać policji, która przybyła na miejsce zbro
dni. Po przeprowadzeniu natychmiastowego 
śledztwa, aresztowano Króla i obie siostry za
mordowanej Agnieszka i Król przyznali się do 
winy opowiedziawszy szczegóły, do których 
Król dodał, iż uJzu.i w zbrodni brał za nam o
wą Agnieszki, która obawiała się, aby o ro 
mansie ich nie dowiedziała cię matka. Zam or
dowana walczyła ze śmiercią do wtorku, do 
godz. 3 po poludnin.

Katastrofa wodna w Lizbonie.
Stolicę Portugalji, Lizbonę, dotknęło wiel

kie nieszczęście. We wtorek rozniosły depesze 
po świecie straszną wieść, ko w.kutek nagłego 
zawalenia się olbizymiego rezerwoaru nastą? 
piła panika. Najbliżej rezerwuaru położona dziel
nica została zupebiie zalaną, a wielka liczba 
mieszkańców utrau ła zyc e w powodzi. W .zyst- 
ki? domy aż ku poliiechmce podmyte z ale 
stały przez gwałtowny prąd wody, toż samo 
kościół Panny Marji.

Po przejściu pierwszej paniki skonstatowa
no, że woda podmyła 20 domów, które mn- 
siano natychmiast delożować, a 15 osób zna
lazło śmierć w katastrofie. Teatr .R a to ' w k tó 
rym dzień przedtem odbywał się koncert pa
ryskiego dyrygenta Chłonny z orkiestrą, uważać 
można za stracony.

Na murze wo lociąju tego zwanego M ae 
d’Agua  (matką wody), założonego jeszcze w 
połowie 18 stulecia przez króla Jana V., zaa- 
ważano od dawna ry sę ; lekceważono ją jednak, 
ale nie wzięto się da jej naprawy, lecz posta
nowiono czekać z tem Jo  wiosny. Tymczasem 
katastrofa nie czekała.

M ae d Agua  ukończono w roku 1831, a 
leży on 81 metrów ponad Tagiem. Jest jedaą 
z największych osobliwości Lizbony, sclada się 
z hali kamiennej, w której się mieści zbiornik 
na 30 metrów długi, 25 m szeroki, a 10 m. 
głęboki. Wąskie schody prowadzą od niego do 
samego wodociągu, niskiej galerji z dwoma ka
nałami, a stam tąd na plaski dach budynku, 
wznoszącego s ę na 29 m. pooad ulicą, s*ąd 
się cudny w dok otwiera.

Długi na 25 kilometrów ,Aquaducto das 
Aquas L irre s ', stary lizboński wodociąg, zało
żony w r. 1729 49 przez Jana V kosztem 
5 000 kontos Reis, doprowadza wodę do m ia
sta z pobliżi Bellas z potoku des A quasL 'rres. 
Przeważnie podziemnie prowadzony, przechodzi 
wodociąg przez Campolide, doliny Alcantera 
750 m. długim wiaduktem, na którym znajdują 
się dwie drogi dla pieszych do Bemficy. Z 35 
łuków największy ma wysokości 62 3 metrów. 
Do Mae a’Aqiia wpada wodociąg kolo prześli- 
tzaej Pracz das Amoreiras.

Lizbona posiada jeszcze jed e i wodociąg, 
zaczęty w r. 1875, a w 1880 ukończony. Bie
rz*! on wodę z rzeki Alriella, a leży o 114 ki
lometrów od Lizbony.

Konferencje czesko-niemieckie.
(Telegr. Bzicn. Pol.)

W lmdttń 8 stycznia. (Teł. wł.) Termin 
następnego posiedzenia konferencji ugodowsj 
czesko-niemieckiej jeszcze nie oznaczony, ale 
Zuit d 'Vłi»duje się, iż i dbędzie się ona w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia. Na tem 
posiedzenia przeprowadzona będzie najpierw 
dyskusja generalna, poczem wybrany zostanie 
subkomitat. Gdyby obstrukcja czeska b jis  ró 
wnolegle prowadzoną w izbie, to Niemcy grożą 
Kiwaniem rokowań.

Porządek dzienny obrad rady państwa u- 
liźyl więc rząd tak, aby Czesi mogli do czasu 
zaniechać ebstrukej’, a mianowicie postawił na 
pierwtzem miejscu ustawę prasową, a na dru- 
giem ustawę o cukrze, która, wlaśoia w intere
sie Czeibów musi być załatwioną po koniee 
stycznia. U istrukeja dopiero moża wybuchnąć 
przy budżecie, ewentualnie przj ustawie woj
skowej .

Dwie afery dworskie.
(Telegramy t J)tien. Pol.*) 

G e n e w a  8 stycznia. (Tal. wl.). Księżna 
zgodziła się na to, aby ua czas procesu pozo
stała sama. Wskutek tego Giron wyjechał do 
Lozanny.

D rezn o  8 stycznia. (T 1. wl.). W kołach 
protestanckich zaczynają wyzyskiwać aferę księ
żnej przeciw dworowi katolickiemu. Ludność 
saska, jak wiadomo, j-:st przeważnie protestan
cką, dwór zaś katolicki. Pisma donoszą, że w 
Saksonji daje się czuć wrzenie i grozi wybuch 
rewolucji. Z niecierpliwością ludność ssska 
oczekuje m e^orja łu  ks:ężnej, aby dowiedzieć 
się, jakie koła ją  teroryzowały i uczyniły pobyt 
jej na dworze saskim niemożliwym.

Wjpadzi w Marokko.
{Teiegr. ,D eiennika Folsk. ‘ ) 

M adryt 3 stycznia. Agencja Fabra za
przecza wiadomości, jakoby m.ędzy Hiszpanją 
a Anglją przyszło do nmowy w sprawie Ma- 
rokka.

Wypadki w Wenezueli.
(Tel. Deiemtika polskiego).

C a r a e a s  8 stycznia. Prezydent Castro 
przyjmował dziś amerykańskiego posła, który 
wręczył mu odpowiedź mocarstw na propozycje 
Wenezueli.

Celem obrad Dad temi propozycjami, ze
brała s;ę rada gabinetowa.

Tutejsze banki udzielają rządowi zaliczek 
na wypłacenie żołdu.

P a r y ż  8 stycznia. Tutejsze wydanie New  
York Heralda ogłasza depeszę wodza powstań
ców wenecuelskich generała Mat' sa, który wy
wodzi, że Castro jest prawdziwtm nieszczęściem 
Wenccueli, że jest człowiekiem pozbawionym 
wszelkich zasad moralnych, bez zdolności admi
nistracyjnych i człowiekiem prawie dzikim.

Wszystkich tych, których uważał za awc- 
icb przcaiwników, żołnierzy, kopców i chłopców 
wtrącił do niezdrowych więz;rń  i kazsł okuć 
w kajdany. Przez dwa lata niszczył Castro 
i plądrował wszystkie m.asta, które stały po 
■Ironie powstańców, swoją samowolą spowodo
wał obecny zitarg.

Matos wyraz* w k- ńcu nad ieję, że Stany 
ZjednoczoDe obalą Castra i przywrócą w W e
nezueli normalne stosunki.

DEPESZE
te le g ra fic zn a  i te le fo n ic zn e .

Audjenejef
W ied eń  8 stycznia. Na ogólnej audjencji 

przyjął dziś cesarz miedzy innymi prezydenta 
izby posłów Yettera.

Sprawa cukrowa.
W ie d e ń  8 stycznia. (Tkl. wl.) Rząd 

zwołał na poniedziałek ankietę fabrykantów cu
kru, którym przedłoży projekt ustawy o kun- 
tyngencie. W projekcie tym uwzględnia rząd 
podwojne kontyngentowanie w ten sposób, te  
więcej kontyngentu daje cukrowi surowemu, a 
to tak, że mniejsze fabryki otrzymają kentyn- 
jrent wii.ksry. Cenę cuv.ru surowego dla rafine
rów nafty, pozostawiono dowolnej umowie.

Zaprzeczenie.
B e lg r a d  8 stycznia. Urzędownie zaprze

czają wiadomości berlińskiej National Z tg , ja 
koby Lambsdorff podczas ostatniego pobytu w 
Belgradzie, poruszył sprawę następstwa tronn i 
małżeństwa króla z Dragą.

Przeciw kartelom.
W a sz y n g to n  8 stycznia. Prazydrnt 

Rooserelt odbył wczoraj konferencję z wybi 
tnymi członkami izby reprezentantów i senato
rami w sprawie ustawodawstwa przeciw karte
lom. Jak słychać, sprawą tą  będą się zajmo- 
wely ciała ustawodawcze pa przyszłej se*i«.

Strajki.
B a r c e lo n a  8 stycznia. Strejk robc toi- 

kow portowych przybiera poważny charakter. 
Strejkujący dopuszczają się rozmaitych gwałtów. 
Obawiają się rozszerzenia strejku na inne przed
siębiorstwa. Przyszło do kilkakrotnych starć z 
policją, przyczem strzelano z rewolwerów. Straj
kujący oblewali magazyny kolejowe naftą i usi
łowali podpalić je. Zagrożone były magazyny 
towarowe na kilku stacjach kolei północnej. 
W  polu, niedaleko miasta, znaleziono dwie 
bomby. Gubernator Barcelony powołał pod 
broń gwardje obywatelską.

KRUNi U
z  o s t a t n i e j  e h w i l i .
M iły k n p iee  Józef S , uczeń 111. ki gimes 

zjalnej, przyszedł dziś rano do sklepu elet trotechui- 
ka E Hsusnana, celem kupna st- su elektrycznego 
Hausman zobaczyorszy u studenta małą lampkę 
elektryczną, wydarł mu ją z rąk i — jak sądzi stu
dent — za złośliwości, że kupił ją gdzie indziej, a 
nie u niego, przepuścił przez nią tak silny prąd, łe 
stopił w mej drut; i uczyn i ją nie do użycia, wy
rządzając szkodę 2 kor. 40 hal. Gdy student spo
strzegłszy to, z‘żądał naprawy lampki, albo zwrotu 
wydanych na Eią pieuiędzy, napadli nań czterej ży
dzi, subjekci, a jeden z nich otworzył drzwi sklepu 
i wyrzucił go na ulicę, mówiąc, by ich skarżył.

X krakowskiej rady miejskiej. Sekaja 
ekonomiczna rady miejskiej obradowała nad sprawą 
wedooiągową i powzięła uchwały, które Dędą przed
łożone pełnej radzie. Dotychczas Kraków nie ma 
jBircz** wodf z wodoc.ągów- Dopiero po godzinie 8 
rano wydobyto pękniętą rurę i przystąpiono da p - 
łożenia nowej. Roboty ukończone będą w noey; 
wówc*.as Kraków otrzyma wadę. Okazało się, łe 
także druga realność obok owej podmulonej doznała 
uszkodzeń.

Bpór o oehrsesenie dsieei. K r a k ó w .  
(Teł) W sprawie trojga małoletnich dzieci niejakie 
go RaLsa które matka ich w r. 1899 wychradla 
bez wiedzy ojca, orzekł tutejszy magistrat zgodni* 
z wnioskiem adwokata Landaua, zastępcy prawnego 
ojca owych dzieci, że chrzest dwojga starszych dzie
ci był prawnie niedopuszczalny i uznał chrzest u  
prawnia bez skutku, co zaś do nąjmłodi ego dziecka 
utrzymał chrzest w mocy prawnej Przrniw taj osta
tniej uchwale, wniósł adwokat Landau sprzeciw do 
namiestnictwa.

Bozm dto&i.
f  b ro d n ia  w  koście le . Przed paru dniami 

doniosły telegramy o morderstwie dokonanem w Mo
skwie na osobie bogatego binkirra ormiańskiego, 
Izaaka Dżamharowa i to w kościele ormiańskim 
Podwyższenia się Krzyża. Obecnie nadchodrą o tem 
bliższe wiadomości. Dżamharow przyjechał do kościo
ła w zamkniętej karecie w towarzystwie swego br*' 
ta, Mikołaja. W chwili, gdy wszedł do kruchty ko
ścielnej, z za drzwi wyskoczył człowiek o silnym 
typie wschodnim i wymierzył mu cios kindżafsm 
prosto w serce. Ramony śmiertelnie zachwiał się 
i krzykuął Morderca tymczasem zadał mu drugi 
cios w prawy bok. Gdy Dżamharow padł na siemię, 
ot.zymał jeszcze trzy rany w tył głowy i cztery rany 
w plecy. Na ratunek mordowsnrgc pospieszył brat 
Mikołaj, który, wysiadłszy z powozu, stanął tyłem 
do drzwi kościelnych i wydawał dyspozycja stangre
towi. Morderca usiłował i jego pchnąć kindż.Iem. 
przeszkodzi! wszakże temu dziad kośrielny, który go 
chwycił za rękę i usiłował odebrać kindżał, eo aię 
w końcu udało przy pomocy innych. Gdy Dżamha 
sowa poaniesiono z ziemi, już nie żył. Mordarca 
oświadczył, te nazywa się Michał Akkopianiec, jeat 
poddanym pruskim i przybył z Wiednia w eclu za
mordowania Dżamharowa. Prrypuszczają, że należy 
do bandy, która podczas lata usiłowała na Kaukazie 
wymusić na Dżamharow ir 30.C00 rb Kilku jej 
csłonków dostało się za to do więzienia. Dżamharow 
był bardzo bogaty, majątek jego obliczają na 30 
miljonów rb. Na cele dobroczynne ormiańskie wyda 
wał rocznie około 200 000 rb.

Dział ekonomiczny.
— Z kolei. Wschodnio pótnocno-zachodnio- 

austrjacki zwiąrek kolejowy. Z dniem 1 stycznia rb., 
wchodzi w łysie nowa taryfa, ezęść II, seazyt 3, 
zawierająca wyjątkowa taryfy dla różnych arty
kułów

Galicyjsko Adrjatycki związek kolejowy- Z dniem 
1 styczuia rb., weszła w życie nowa taryta r*f« II 
i nowy dodatek do niej.

AuBtrjacko-węgiersko-roByjsZi ruch graniczny 
Z dniem 1 stycznia rb , wszedł w życia czasowy 
dodatek, dotyczący taryf część 1, 2, przewozu po- 
i iczególuych artykułów w tym ruchu, jakotei lo
kalnej taryfy austrjackich kolei część II, zeszyt 2 
i zawierający zniżone stopy taryfowe, ważne w obrę 
bit tych taryi

— W ie d e ń  8 stycznia. (Giełda »Lo- 
ś wa). (Kura w koronach i po 50 kilogramów). 
Pjzraisa ni wiosnę od 7 80 do 7 81, na 
maj czerwiec od —' — do — *— ; tyto na wiosnę 
o j 6 95 do 6*96, na maj-czerwiec od — do 
—*— kukurydza aa mąj-czbrwieo od — *— ao 
—•— , owies *a wiosnę od 4 85 do 6*86;
rzepak u  styczeń-luty od — *— d o  , na aier-
pień-wrzasień od —*— do ; tlej rzepak owy
na Btyczań-kwiecieś ad — *— do — *—. Uapaeo 
bienie silne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  8 stycznia. {OM&a 
•bodowa). (K um  w koronaab i po 60 kilogr.). P an 
na* na kwiecień od 7*70 do 7 71; żyto na 
kwiecień od 6 67 ro 6*68 j owici na kwiesiań 
od 6*07 do 6*09, kukurydza na maj od 5 65 
do 5 6 6 ; nagnk na sierpień od 11*70 do 
11 £0 Oferty n* psztaiaę mierne. Gkę* kupna 
ugrać. Usposobienie lepsze. Mgła.

W ie d e ń  8 I tycznia. (Giełda południowa 
gadzina 12 m. 45). Marki 117 11, Rant* mąjowa 
1CO*80 Węg. renta koroanwr 98 50, Akaj* mutr. 
nkł. kred. 689 50, Akcje węg. saki. kred. 730 —, 
Akaja Amglobanku 273 —, Akcja Unioabaaku 
543 —. Akcja BaakToreia i 458 —, Akcie Łtnder- 
b u k u  397*50 Aksjs kolai piństw. 689 50 Lont- 
kard; 60*50. A.aja kolei Elbaiual 452 —, Akcja 
fabryki broni —' —, Aka>» tytoniowa — *—, 
Akcja Aipiay 382 50. Akcja Runa Muraaji 483 —, 
Akcja pragskiago Tow. żal. 1530, Losr turtekie 
113 60. Rubla 252 75 Usposobienia słabe.

B er lin  8 Stycznia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowo 218 40, Towar*, dyskontowa 
193 — Usposobienia silne.

— Z Banko hlpoteozrego Z dniam 81 grudnia 1902 
r. wyaos i stan 4 proceni ->wych listów hipotecznych kor. 
25,397.400. 4 i pól procentowych listów hipotecznych kor. 
98,30?.40G. 5 proc. premjowanych listós 1 poręcznych 
kor. 6,220.8uu. Łacznir kor. 129,92 h600. Stan zaś asygnacyj 
kasowych kor. 2.777.000.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 8 stycznia, o godz. 7 wieczorem. 

Iszy gościnny występ Aug\.ita D i a n n i  
II g. gościnny występ Jarcy Ko r o I o w i • z W a y d 8, 

Józrfa Szy m a ń s k  i e g o  i Juljana J e r o mi n a .  
Po ras pierwszy w tym sezonie:

C Y G A N E R J 1
(La Bobama)

opera w 4 akttih podług Herryka Murgera ,Vie da 
Bofaeme', napisał G. Giacosa i L Illica; przekład 

polski L G., muzyka G. Puccini’ego. 
O S O B Y :

Rudolf, poetB p. Dianni
Sehaunard, muzyk p. Okoński
Marceli, malarz p. Szymański
Collin, filozof p. Jeromin
Mimi Korolewicz-Wayda
Musette pni Kliszewsk a
Alcindor, radca atsnu p. Paszkowski
Ptrp gnoi p. Kornarzyński
Beuoit, właściciel domu p. Paszkowski
Sierżant od i irażj celnaj p. Fedyczkowski

Rzecz dziejr się w Paryżu 1830 r.
Studenci, szwaczki, kapelusznica, modystki, obywate
la, iołr erze, kelnerzy, chłopcy, dziewczęta, przeku

pnia, lud.

PrzjJseliall fc Lirowa.
dnia 8 stycznia IWA r 

HOTEL GEORGE. Hr. S. Stadmcki z Podola roi1 
Kr. A. klę-ińsL, z Dukli. Hr. K. Ci u«nowaki i  Orsznmla. 
K. Winnicki i  Torad. H. Prek z Łuki. J. Grttnstain z 
Wiednia. K. Kaden z Rabki. L Woltmann z Wiednia. 
W. Górecki i T. Krasa z Czemiowic c.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J R m guisr z Niska. K. 
Abgarowicz z Ży aczowa Dr. A. Srhttti . u J t ^ ą i Ł  
J. Haiadowicz ze Schodnie;. H. Koschntz z Brodów. J. 
Heller z Borysławia C Skarżyńska ze Szwejków*. J. Po
la tschek z m g i .  B. Zaiózki z W tńkowa. J. H aller z 
Wiednia J. 1L lernowski ze Stanisławowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bii 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

AteMer dentystyczne
ul. H e tm a ń sk a  I. 6 ,

Dr. mel Wiktora Jankowskiego
wykonywa:

plombowanie, wyjmowt nie zębów bez boln, wstawianie 
sztucznych zębów v kanczoko i złocie — w stosownych 

wyoadsach bez płytki. 66

Dr. Zenon Leóko
p o w r ó c i ł

ordynuje w chorobach chirurgiczuyeh od godz. t —5 
popoł. prsy nl. Kopernika 1. 16.

Instytut tkehniezno - dcntystyczn;
Lwów, nl. Kopernika 1. 3, 81

w którym wykonywa eię plombowanie, wyjmowanie sę
ków bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy nateej, 

arby sztuczne w kauczuku, złccie i bez płytki.
Re aratuiy z prawinc i cakutbcrhir odwrotnie. 

ig JP "  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a / y  d z ie ń .  “W  
'jeLarz - dentysta Technik-dentysła
J f .  TAsowski. Zvcm tiw  Stobiecki.

S a n a to r jn m  zim o w e
w Krynicy

w  w illi pod  „ T r z e m a  R óżam i"
pod giernugiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone wrdług wszelkich wymogów hygieuy. 
C zterdzieści p o k o ji o g riew an y ch . Klimat 
przepyszny, uroi ze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum  osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaśnych. (0°ób dotkniętych chorobami zakaśns-
mi, piersiowemi i umysłowemi, Sanatorjum  nie
przyjmuje).

Sezon od 1 grudnia do 1 moja.
C en y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i '  w K r y n i c y  (Galicja).

Znak korka wypalonego 6036

D la
ochrony
pried

fałner-
■twem.

M O n ii i j

M M e r  

Szczawa.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
8 .  W .  M E M 0 J 0 W 8 K I E G 0

We L W O W E  
gmach br. Skarbka (dawna Sala spjmdwa)

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE,tTDTTKI i BIBUŁKI CYGARETOWI i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy plaon Marjaokim 1. 8, 

oraz w Innych handlach papierowych ws Lwowie i na prowkMfi 
Cenniki j  weory wysyła sią odwrotnie. Y



DZIENNIK POLSKI t  dnia 9 stycznia 1903 / .
r&m . ,  -fet*

m

l  życia małego kaprala.
r ó w n i a

b{M  pitrwtm.

, ,N I « c t i  i y j «  c e s a r a " .

— Ja niczago nie żądam, panie hrabio — 
odparła pani de Nacsout z oburzeniem, by a 
m że niejzczerem. Za kogo mnie pan bierze P 
Jeżeli będę o tyle szczęśliwą, aby mieć drogiego 
świadka mfuści, jaką wzbudziłam i jaką sama 
czują, będę ju t doić zapłacona...

— Bez wątpienia... Ale pani źle mnie zro
zumiała. Nie mam wcale zamiaru obrażać w 
pani uczucia tak naturalnego. Lecz kto wie, co 
jutro przyniesie? Kto wie, jak długo będzie 
trwała władza dziś tak niezmierca Napoleona? 
Gzy to nic nie znaczy, módz powiedzieć sobie, 
iż jeśli kiedykolwiek wielkie jego cesarstwo ru
nie, pomimo to nie przestaną zajmować się 
panią i ani pani, ani jej dziecku nie zbraknie 
nigdy dostatku? Nie mam pani nic więcej do 
powiedzenia, to, czego się dowiedziałem, zastę
puje wszeiaie zalecenie. Powrócimy na bal, 
każde osobno. Jutro dam pani nowe objaśnie
nia, a w razie potrzeby, instrukcje.

Zamieniono jeszcze kilka słów- po cichu, 
którycfa Schulmeister nie słyszał.

Rozmawiający oddalili się widocznie ku 
drzwiom.

Schulmeister pozostał nieruchomy tyle czasu, 
ile sądził potrzebnem do opuszczenia pokoju, a 
potem gotował się pójść tą samą drogą co oni, 
zamiast wydostić się drzwiczkami na ulicę.

Z w id ią ostrożnością włożył klucz w za- 
mak, zakręcił delikatnie, drzwi otworzyły się 
bez skrzypnięcia...

...I znalazł s<ą oko w oko z p. Sprengpor- 
ten, który patrzył na nitge wzrekitm wścisUym 
i przerażonym.
£5 Za prędko wyeztdł z ukrycia; hrabia, który 
zatrzToiał sie dla ns« i«nie paru słów na bi-

leeie, odwrócił g lorę jak raz w chwili, kiedy 
Schulmeister próg przestępował i spojrzenia ich 
się skrzyżowały.

— Pan tn... mości książę ?
Tyla było w tern zapytsuiu impertynencji, 

iz dodanie tytułu nie nie znaczyło. Rzeczywi
ście dźwięczało w zapytaniu:

.Czego stnkasz? Go robisz w moim po
koju o tej godzinie? Go usłyszałeś z roz
mowy? Skąd się wziąłeś i kto jesteś? Ty nis 
nazywasz się, tak jsk powiedziałeś, tyś oszust!*

Schulmeister miał słuch dobry; to też zro
zumiał to, czego glrśno nie wypowiedziano, a 
ponieważ szybko się decydowd, w razi# jak 
walka była niemożliwą i jak miał zapewniony 
odwrót, ukłonił się bardzo nisko, skoczył je
dnym susem w tył, zatrzasnął drzwi za sobą i 
zamknął je na klucz.

— Ab 1 nędzniku! Wiedziałem dobrze 1...
To pan Sprengportsu wykrzyknął, widząc

z jaką niesłychaną zręcznością znikł mu z przed 
oczu pseude-staruszek. Zakończył frazes swój 
strasznym przekleóstwsm, po którem nastąpił 
okrzyk radości.

Miał w ręku zemstę.
Schulmeister zbiegł jak mógł najprędzej 

na dół. Nic nie dyszał, żaduego głosu z pokoju, 
i naturalnie mówił scbie, przeskakując rehody, 
że zapewne hrabia wydawał rozkazy, any go 
pochwycono, lub sam pobiegł głównemi scho
dami i zastąpi mu drogę.

Mylił się...
Sprengporten znalazł daleko lepszy spesób. 

Nie ruszając się z pokoju, nacisnął sprężynę 
przy zamku i w chwli, jak Schulmeister dopadł 
drzwi na ulicę, dtl się słyczeć suchy trzask, na 
który zraiu nie zwiódł uwagi.

Chciał włożyć klucz, lecz nia mógł znaleźć 
otworu. Zatrę* był zakryty. Blacha żalazna 
spuściła się, zakryła dziurkę od klucz*, rygiel 
i skobel.

rt.abia z górnego piętra przceiąl mu ueic.zkę
Jednym r.utem oka Schulmrster ocenił po

łożenie.

Ni« świetne było, a mcgło stać się tragi- 
cznem.

Zamknięty na ciasnych schodach nie mógł 
wyjść, żeby nie wpsśó w ręe« hrabiego lub je
go służby.

Lecz gdzieżby była zasługa ludzi, którzy 
dają sobie radę zawsze, gdyby nic nie ryzy
kowali?

Prawdziwa cdwsga kocha się w prawdzi
wych niebezpieczeństwach, a Schulmeister nigdy 
nie był tak zdecydowany na wszystko, tak na
wet pden ufności w siebie, jak wtedy, kie
dy każdy incy uważałby położenie za rozpa
d li we.

Zaczął od wejścia cichutko na schody i ału- 
ckania pod drzwiami pokoju Sprengportena.

Słychać było chodzenie kilku osób, pra
wdopodobnie służących zaufanych, których we
zwał brabia i dawał im rozporządzenia. Lecz 
mówili cicho, niepodobna pochwycić ani słowa.

Schulmeister slurbsł jak przyrosły de drzwi.
Po upływie jakiegoś czasu, kroki zdawały 

s:ą oddalać, Ktcś wychedzil z pokoju, pomimo 
to zostało jeszcze paru ludzi. Zaczęli rozmawiać 
głośno — dowód, że hrabiego już nia było.

— Gzy ty co rozumiesz? — pytał jeden
głes.

— Nie — odpowiedział drugi — lecz, je- 
ieli rzeczywiście jest ktoś zamknięty na scho
dach, to nie musi mu być przyjemnie! Wresieie, 
niedługo to potrwa. Jak tylko przyjdzie ślusarz, 
zobaczymy tego ptaszka.

A więc hrabia nie obawiał się posłać po 
ślusarza, narażając się na odkrycie tajemnego 
przejśiea w pałacu 1..

Schułuueiittr uznał, że zbliża się prawdziwe 
niebezpiecze ńst wo.

— Nie słychać żadnego szelestu — zaczął 
jeden ze służących, który widocznie przyłożył 
ucho do drzwi, gdyż głos jego dochcdzil wy
raźnie.

Następnie rozległy się uderzenia pięścią w 
ściaaę.

— Nie trudnoby przyszła wybić te deski— 
rzeki dropi.

— Tak, ale popsulibyśmy c bicie.
Milczenie.
Schulmeister zbadał końcami palców ramy 

tych drzwi, które dzieliły go od wolności.
Opuszczając rękę, zawadził w połowią wy

sokości o jakiś przedmiot twardy i zimny. Na
cisnął ręką i, o nieba 1 znalazł broń straszną, a 
także narzędzie: sztabę iżlarną, która zwykle 
służyła do zabezpieczenia drzwi od wewnątrz 
pokoju, a którą on sam postawił na schodach.

Mogli teraz przyjść po niego: czekali...
I czekał nie długo.
Zrobił się iuch, przesuwanie sprzętów, ro

zmowa, ciężkie kroki przez pokój, a potom 
przy drzwiach rzucono widocznie worek z na- 
rz; ciziami. Zapewne ślusarz zabierał się do 
dzieła.

Schulmeister zdjął ubranie wygalonowane, 
zwinął starannie wraz ze wszyatkiemi orderami 
i zlozyl przy drzwiach w kącie.

Oderwał koronki od kołnierza i mankie
tów, poczem zawinął po za łokcie rękawy ba
tystowej koszuli, ujął w muskularna ręce sztabę 
żelazną i czekał.

Jak tylko usłyszał wkładanie do zamku 
wytrycha, podniósł w górę straszną maczugę i 
uderzył nią z całych sil w sam środek drzwi 
Po drugiej stronie rozległ się krzyk przerażenia 
i brzęk żeloza, zdradzający upad. -  na podłogę 
narzędzi ślusarskich.

Sztaba przebiła drzwi i utkwiła w otwo
rze. Schulmeister musiał gwałtownie -z* rpnąć, 
żeby ją wyrwać. Pozostał otwór prawie okrą-

przez który trechę światła wpadło na scho
dy. Przyłożył oko d» otworu, dla przekonauia 
się, kto jest w pokoju.

Perwala go szatana chęć śmiechu. Bwócb 
lokajów, olbrzymich drabów, tak bardzo się 
pizelękło, iż uciekli aż do głównych drzwi i 
trzymali je na p<d otwarte, gotowi uciekać da
lej, jeżeli djabsl zamknięty tu  sehodacb, zdecy
duje się wyjść.

Obojętniejszy lub odważniejszy ślusarz pa
trzył w otwór duży jak dukat, z rękami opar- 
teroi na biodrach, skrytych skórzanym fcrlu-

efaem i miał miną złą i niezadowoloną, jakby 
myślał w duszy: „Je®mość, ten tam wewnątrz 
ma pięść!... lecz jeżeli myśli, że mnie prze
straszy...1

I wolno, bez pośpiechu, pozbierał wytrychy, 
żeby nanowo zacząć robotę.

Lecz jednocześnie nie mógł się oprzeć, 
żeby nie okazać lokajom, co trzyma o ich od
wadze.

— H ej! wy tam, obywatele 1 — zawołał — 
nie tak prędko uciekajcie 1 Do djabla 1... r  to 
zueby! No, no, ruszcie się, zakrzątnijcie się za 
posiłkami, ja bowiem robię, co do mnie należy, 
otwieram zamek, lecz nie liczcie na moją po
moc przy uięciu człowieka, który jest tam za
mknięty !

— Dziękuję , dzielny chłopcze! — mru
knął cichutko Schulmeister przez otwór.

— ...Nie ma za co! — odpowiedział ślu
sarz również cicho.

— Jest, jest ze co ! Nie domyślasz cię na
wet, jaki dobry uczynek spełniłeś. Obydwa znaj
dujemy się tu u ludzi, który spiskują pnaciw 
cesarzowi, udając, że mu się przysługują. Zła
pią mnie, jeśli będą mogli, lecz nie trzeba, żeby 
im Francuz du tego pomagał.

Ślusarz, zdawał się wahać chwilę; na
stępnie :

— Czy pan z policji? — zapytał.
— Ja! Go znowu! Feucbe każe mnie wszę

dzie szukać, żeby mnie aresztować.
— A coś pan zrobił?
— Chciałem przeszkodzić mu do szaahrowa- 

nia z tymi cudziamcami, którzy mięezają cię do 
naszych rządów.

— Doprawdy?...
— Chcesz dowodów ? Nad czem teraz pra

cujesz? Nad otworzeniem wejścia sakretaage, 
które generał Sprengporten kazał zrobić w swo
im pałacu, a które ja odkryłem pomimo jego 
woli. Otóż, dlaczego on che* mnie ująć, mnie, 
którego nawet nie zna nazwiska, lacz którego 
naraz spotkał na swojej dradze, gdzie stanąłem, 
żeby służyć cesarzowi?..

(CAt& iakty nm*tĄpi\

■ieczysław ffarjan Szuplak
■ssą! w Ptnu 7. stycznia 1 9 0  r. w 1 wiaśti# żyaia.

W aiążkim smitku ptgrężeai radzie* zapraszają krawnych, przyjaciół 
i znajomych na akrzęd po|rx»b»wy, który odbędzie się w **iąt»k dala 9 styrani a 
b. r. o godami# 9 citj pcpstadn.a z dama żałoby przy i i .  1 lekarskiej 1. 92 aa 
H tu o r i  Łyczakowski

Litów, daia B atyaznia 1903.
(ST M L IiA * K. Slotoławiaz W a ło w a  1 1 , Lwów.

Nowość!
0(1 I iła  a z a l i  w ramaan ma.w-nyab oprawa*, irzaśliuza* wi-
u J I J U g l f H j  dati; typy ładzi i i. d

W ytyka za zaliczką pa 9 karta 
1 0  f * t t f r a i |  w ruder aedabmyah ramach 4 kara*.

9  f t t a f r a ą )  w najmeulapsy b re«uu b Z karta.
Jferąpauiali śytośei pnyjmaię w markach p*t*tow/«h lak w lito* pa- 

aacaym. — Upakowania nis icę . Iijzją_y pchoai k«u<* pocatow*.

TURY KOTYLIONOWE najnowsze wzory
ordery — lampiony — „Confetti” — ognie 

bengaldrie 93

pe ie it rejtaalej magazyn firmy

Kauczyński & Oberski, Lwów. 5"S
K a w iarn ia A m e ryka ń ska

przy alley Trzaolaga Maja I. i i  wa LwowlLwowie 70
O t d z i t n n l a  kancatt muyki wajakewaj. — Początek e godzinie 9-taj wieczór.

Bardzo w ain i 61* przimytlu.

61
B Y S T R Z Y K

w  l ę j a u l a  M l K a l b n u a w a .

80

ie k d c k M c k .
6itatnl m iesza 1

Ol41'|i Wysprzedaźyl Wy
Zegarków, Zegarów. EodJków i t. p p t  bajecznie niskich 

cenach a 40 pra. o litj tan  fahryaznyah.
gflu* Z powodu zupełnego m in ią e ia  firmy. * ^ M

|  W. GRABIŃSKI JSiSffi
j g p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p E H

a a  o  a  o  a  o  a  a  u o  a  n a  0 1  t? o  B a d -  2 x  \  w  \  % v - x  v  % v  x  x

29
Fabryka i skład powozów

H. MICHALSKI
w e  L w o w i t ,  u l i c a  i w .  M i c h a ł a  l i c z b a  6 

wykonaj* I ma ta  składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroili i/ysto krajom  sprzeiaje pot

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czacie.

Fabryka ta odznaczoną zosutła ca wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą łj. ayploaetł honorowym.

A p t e k a r s s  T h l e r r e g o  ( A d o l f )  L I M IT B D  

p ra w d ziw a
eentyfoliowa maść naciągająca

jeat ujsilniejaią maśeą ciągnącą, wywiera przez aw* 
grentowna otsyszczenie kojący izybke leczący skotak przy 
■ajbardriaj matarzłlyek ranach, nwtlnia wakutek rez- 
■iękczaaia skóry na zarazków wszelkiego radisjn. Do 

nabyeia poótą (raneo 2 słoiki pa 9 k. 60 h. ■

iptstarzs Tlierry’810 (iiilD LDUTED f  Pmrttóo
sbak S w ik n  l u w i n  ii.

Należy anikai i»it»jyj i wraca* nwagy na znajda,ącą 
siy na każdym aleikn marką eckronną. aX)9

Motory gazowe
wyrekn największej Irmy aagialsldtj Tatgyts Limited w Bil minghim, 
najlapsr* bizwanukar * w całrj n rep '*  e czcm » g "rzakena. pro
simy przez zażąaaa * ad nas cfart, fptzadsjamy jake wytąezni zartaęny 

na Galicję i Bnkowinę

J . M O Ł O Ś  i H . W IN IA R Z
64 S K Ł A D  M A S Z Y N  
I -ir?) borów taohnlitayoii dla wsitlklch g iłą il przemysłu

w  K r o ś n i ® .

W

Dr. mcd. Józefa Trauba proszek żołądkowy

GASTRICIN
pizaz lekarzy i badany i wypróbowany, — prawdziwy tylko, 

C j t i l i  na mydelkn anajduju aię ta marka.
Znaną~j- st rzaeią, ż* z żtłąśki naj- gula je traw isnjf, zapobiega tn o n en iu

więraj aborób powstają, muanawicie: 
brak apatytn, zgaga, adbijasua, ncisk 
żalądka, kurcie, nerwowa aiarpicnia 
żolądktwc, rtzdęei* tałądka, kstsr k i -  
sxak. wym.*ty, zawrót gławy, bazaan- 
a a żć , saigrans, ahereby ca kra w a i Ba
rak, kamiad, itłtaezka, u w t t  bici* 
sarca i esc dianie, nezuei* przeatrachn, 
aauraitaaia, a  w a z y s tk  t  to  p r z y p a d ła - 
ś t i  p « w t t o ’ą  w y ł ą o a i e  w a k a t *  * ł» g  i  
tra w ia a  a. — Rowy d ra d a k  dra mad 
Jócifc Traiba, Gastrycyna, aa pob rga 
każdej przaazkodzi* w traw ienia i pny- 
neai natyckmiaatawą ulgę w tyeb cier
pieniach, pa d l u m a  nżyeia w tdług 
przep «■ zupeto* w leczenie nawet w 
najbardziej zadawnionych cierpieniach 
żaiądka i wynikająaytb atąd tharc- 
kaeh, na które < adn* S ra d k i przc- 
csyaaciając* nia p*mag*ty, a  ten ra-

r ę  szkodliwych snbstaacyj w* k rw ,— 
dla ataruyeh  saób, ars^y dla ciarpią- 
e r tb  i a  obatrnkeję, lub brak apatytu, 
d k  aaób jedzących chętni* t łn t*  i du
żo, przy knraeja *• aaób któte wiodą 
żyai* siediącc dla ctab wisi* padró 
żającyeb, a tam samem rnraaiających 
ezęatb wikt, jaat tan prowtfc żołądko
wy wproat koniecznym — jak* trż  ma 
tym dzieciom powinno ai^ tan pro 
u t k  padezis zabirzcn żołądka wy ch 
daw a^ bo mimo nadzwycżajnych sku
tków jaat n*jinpetoiej nieszkodliwym. 
.Gaitrycyna* pawian* się znajdować 
w każdym damn, gdzie ni* ma leka
rza w poi liżu, we dworach, proDc- 
stwach, k lssttararb , na wsi i t. d. 
Gastrycyna akutknje natychmiast i jaat 
bardza przyjemną r użyciu, gdyż -oz 
pływa aię w ustach.

Do nubyria: ® a lT A t o r > A p « th e k « ,  P / n u a t o u r „ .  Bu gros w mad. 
dragnerjaeh — Duża pudełko 3 korony, małe pudrlko 2 kor., — rekem ind - 
r a n a  wysyłka 46 h-1, w ęcej.

W* LWOWIE do nabycia : w droguetji P ietra Mikela chs, aptece Z.
Ruakera, jako taż w w wielu aptaLach.   4080

■ V  N a  j ą d n m t o  p r e i p a k t y .  ‘V ®

IiioKtciiilita t
poleci 77 1-4

W. Allnrbaidt Alpgjskig ziółka 
gier sława

Ziółka ta nzyskant z najatlniajsiyeh 
ziół alpajakich, przewyższają ta do aku- 
tecneści wazalkis dctyrheias pżywana 
ziółka, tyrapy piersi*w* i tym padebn* 
praparaty. Wskutek tago tą on* wprost 
nieaeanirn* przy citrpianiaeh nieżyto
wych plac i prtswodów oddarhowycb, 
przy kaa-lu, rhrypco i wazclkich innyeb 
pokrewny eh ciarpianiath.

Spos ób  użyei a:  Gs rie ziółek z-pa
rzyć w 91 żiuca wody i pi* rana i wiecz. 
odwar w letnim ataaie. CiM N  hol.

D r. Osłasnewshi-Barańshil łri) stu wksd
Wrażania z wycieczki po Dalmacji i jaj 

wygpaeh).
KARTA TYTUŁOWA wykonane prze* 

artysty-malarza p. M. ł t e r i t l a tw lu a

LWÓW 1902.

N itła te i in ia rn i  V. S c M ta  i Sf
Główmy skład w ks ęga .

H ALTENBERG V Lwów, pl. MarjaeU.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dni#m I  go p ździerni>a 1902 roku. — (Gzaa środkowi-*»i#pij»kj).
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1 2 3
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Do Lwowa z:
(na d w o rze c  g łó w n y )

I lek ** , (Jasa , Bukar®**tu, K onstantynopola), DćJalyna (®d 
ljlO  do 30 4), Z aleszczyk , W yżn iey , N o w ta io lity , Bar- 
liom ath u , la u d in a , beruthn R a d o w itc , T aU p n tn y  
i S uczaw y

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia, W a/azm wy, Wi®dnia, K arls
badu, Prąci), W ialiczk i, O rłow a, N. Sącza , Jasia, 
C h tb ów ki, /akepanag®

T arnop ola , Bor*k w ia lk ich , P rzjm a la w a

Krakowa, iB c r lin a , W ro c ła w ia , W arszaw y, W iadnia, 
K arlsbadu, Pragi), Z ak op an ejo  p. Pr2*m yśl, W ieliczk i, 
R ym an ow a, Sanok a, Chyrow a  

Ickan, C zertkew a, K ałusza, B ro d in y , P u tn y. Suczaw y  
J a n o w a
P odw ołn czysk, (Odessy, Kijowa), Brodów  
Ł aw oczoego, (Pesztu), C hyrow a, B orysław ia , Kałusza 

y rusk iej, Sokala  
K rakowa (B erlin a  W rocław ia, W iodu ia , K arlsbadu, P ra j i) ,  

O św ięcim a, S lr ó ła , M ezo-Laborcz (Pesztu)
R zeszow a, L u ha«® w a  
S ta n isła w o w a , P otutar, KórCsmazo 
Ł aw oczuego, K ałusza, C hyrow a, B a rysław ia  
Janow a
Krakowa, (B erlin a , W rocław ia, W iadnia, K arlsbadu, Pra

gi)) Jasła , T arnobrzegu, R ym anow a, Iw onicza, Sanoka  
k k a n , (J a u , Bukaresztu), Czortkuwa, K ałuw a, Z a ln zo zy k ,  

W y in ic y , S ero lh u , Suczaw y  
P *Jw ojoczysk  (Odeaay, K ijawa), B rad ów , G rzym ałow a, 

I łu sia ły n a , K opyczyuiee  
Stryja , C byrow a, Ó oryaławia
P o d w u l o c z y s k ,  (O d fi^ f, K i jo w a ),  G r t y m a ł o w a ,  f ® ( u l o r ,  

Z aleszczyk , U u jia iy  a a, I w a n u  pas!* * * , S k a ły , Ko- 
p y r u n i t c

Ickau, Zydaczow a, N ow osłelicy , B erh o icetlju , Czadia.i, 
B rodm y

Krakowa, ^Berlina, W rocław ia , W ied nia . K arlatadu P ra
gi). O aw ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, M ielca via D em bi-  
ca, Sam b ora, Cbyron-a

B elzca , S ok ala . L u baczow a, R aw y ruskiej 
Krakowa. (B erlin a , W rocław i*, W ied ni* , K ailsb od u , P ra

gi), J asła , Lubaczow a, Sondka, R y m an ow a, Iw onicza  
Ickan , (B o k .tieszlu ) , H u a ia ty n a , k ó r fa m ezo , P olutor, 

N o w o sie lic y , V a lep u łn y , Suczaw y  
K rakowa, (B erlina , W r o c ła w ia , W ied m a , W arszaw y), 

O dwięrim a, Ja.*U, L ubaczow a, T arnob rzegu . Iw onicza, 
R y m an ow a, Sanoka  

P odw oloczysk , (O dessy, K ijowa), Broddw, K upyczyniec, 
ZAlfiE2t-zyk, S k a ły , łw a n ia  pustego  

Ław oczuego, (P esztu ), C hyraw a, Kałusza, B orysław ia

(»a  d w o rze c  „P o tiza rr.c ze " )
fa rn op ola , B otek  w ie lk ich , G rzym alow a,

P od w ołoczysk , (O dessy, K ijow a), Brodów  
P o d w rło c /^ sk , (O dessy , Kijewa), Brodow , G rzym altw a , klu- 

sia ty n a , K opj-czynier 
Podw ołoczysk , (6 d es» y , K ijew a), K opyezyn iee, Z aiew czyk , 

P otu lor, Iw ania  p ustego , SkM y, IiusiutyB® , Brodów

Podwolo*v.ysk, (O dessy, K ijew a), B red ów , K apyszyn iec, 
Z aleszczyk , Petut® r, Iw ania pustegu. S kały , H usiatyna

8*30

3 55

1 4 #  

1 51

8-45

9.06 
9*J5 
9 ÓO 16-JO 

1 6 4 0

l  69

3 05 
8 30

*20 
f '3 0  
f  15
7 1 0  
9 60 

1 630

11*' •

111#

•  43 

16*57

Zi Lwiwa do:
(z  d w o rc a  głów n ego)

K ra k o w a , (W i« d i ia f W raW aw ta , B e  li a a ,  W u a a T r ,  B et*
g i ,  K a rlsb a d u ), R o zw ad ew a , J a a f e , C łu b ś w k j ,  ZaA« 
p a n e g e  p . R z tazó w , O rło w a 

Icfcan , ( J a n ,  B a k a ro a a ta , C o u t i u r ) ,  P e t e t e i ,  i n n t a w ą ,  
K drćiam tzb , SJab. r a n g . ,  Ł a l n e ń y k ,  f lo w M e lia y , S«- 
r e tb u ,  B o r e d n y ,  P a t a y ,  fa le p o tm y , 0 m<m w t  

Kra k o w a , (W ie d n ia . W re c J a w k , B er li a a ,  P r a c j ,  K a r ła b u lą )  
C b y ro w a , S a im h ara , J a a la ,  S t r ó i ,  M ielca, 9 r ła w a ,  W ii*  
liezk i, G ó w ig c m a

I tk a n ,  ( J a n ,  B ukareszt® ), Ż y d aczew a , P e lu lo r ,  K o rd sn u z ^ .
N e w m e lie y ,  B r e d is y ,  P a t a y ,  Y a le p u tn y , Bggezawy 

P o d w e ło c n e k ,  (K ijew a , 0 4 « aey ), B red fiw , K o p y czy a iec ,
H u s ia ry n a

Ław oeenego , (P eez tn ), B re h ® k y « a , B o ry s ław ia  
K rak ew o , ( W ie ś a ia ,  W ro c ła w ia , B e ł l in a ,  P ra g i,  K arlabA -

du), L u b aczo w a , S a ra b o ra , C h y re w a , S a n e ta ,  R y m a 
n o w a . Iw o n icza , O rłow a 

K ra k e w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r lsb a d u ) , Sa& oka, 
R y m a n o w a , Iw e m c c a , T a rn eb rse g ® , B t r ś ł ,  J a s ła  

Ł aw oczoego , C feyrew a, B e ry a ła w ia  K ałusza 
Ja n o w a
Bełżca, S o k a la , L ubaczow a 
C zem io w iee , P e tu te r ,  K ow osie liey  
T a r s o p e la ,  P e tu te r
P o d w o łeczy ek  (K ijew a , G daasy), f ire d ó w , K epyczyn iec , 

Z a le e rc iy k , H u s ia ty n a , S i a ły ,  łw a a ia  p u iteg ® , flrzy* 
nałow a

Ic k a n , P e tu t® r, K a łu sza , C z o rtk a w a, Z a leszczy k , W y ta i e r ,  
K drbsm ezd

K ra k e w a , (W iid n ia ,  W re c ła w ia , S e r b i a ,  P ra g i,  K a r ls b a 
d u ), J a e k ,  Cfcafaewki, Z a k e p a s e g e ,  W ieliczk i, b ą -  
cza, L sb aezo w a  

S try ja , C b y ro w a , B o r r e k w ia  
R zeszew a, C b j r e w a ,  L u b aczew a

S ta n is ła w o w a . Ż ydaczow a
K rak o w a  (W ie d u ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W arszaw y ),
Janow a
L a w a c t ie s e ,  (P e sz tu ), C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałueza 
Ha wy ru sk ie i,  S o k a la  
P odw olocaysk , (K ijew a , O desey), B red ó w  
U k a n ,  C io r lk o w a , N o w osie licy , V :r ta e m e tu , Seret® , Bro- 

d in y ,  S u czaw y
K rak ew a, (W ie d n ia , W r® d aw ia , W arsz a w y , P ra g i,  K a r ls 

b a d u ), C b y re w e , R y m a n a w a , Iw o iie s® , T a rn e k rz e g o , 
O rło w a , W ie liczk i, C h ab ó w k i, K a k e e a a eg e  

P ed w o łu c a y ik , K o p y s iy m e e , łw a s ia  p u s te g e , S k a ły , B®- 
s ia ly n a ,  Z a leszczyk , G rz y n a łe w a

(z d w o rc a  „ P o d z a m c z e " )
P o d w o łn czy sk , (K ijow a, O deaay), B ro d ó w , K o p y c iy ll ie e .} 

H usia ty® a 
T a rn o p o la ,  P o tu to r
P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O dessy), B ro d e w ,JK o p y c z y n ^ :\  / * -  

leszczyk, H u e ia tjT ia . S k a ły , Iw a a ia  p u s te g o . G r-y - 
m alo w a

P o d w o ło czy sk , (K ijew a , O dessy) i Bcudew  
P o d w o ło czy sk , K o p y c /y u ia e , Iw a m a  p n sleg o  , Ska»> , L u 

s ia ty n a ,  Z a lem czy k , G rzy in a ln w a

Uwaga. Po. a. nocna jv3
ł * ! ( < iv.kie^c. W mieście

cna jest oznaczoną ramk mi — Cz&= środkono-europejsk i jest p óźn iejsz / a a6  m inut o*  czasu  
w jd . ją bile'j- p s d y : Zwykle bilety : agencji dzienników  J. St, SokołoY. skiago w pa-sżu  Hansmana  

. (i id  7-inei rtn o  dy 8;m?j godziny Wieczorem, zw ykłe zaś i w szelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrow ane p ize  
n ilriiki, i-.-tt.dy j zdy i t. p. boiro infoim acyjn* kolei pań»twoe.y«h (ul. Krasickich 1. 6, w podwórzu, sen a o j n . arzvv> 
nr. Oi ) w go \ z  nach urzędowych cd  godz. 8 — 3, w św ięta od godz. 9 - 1 2 ,

Jedyna wa Lwiwia i f , ; r oi
materaców J ó z e f *  I c h n u t e r a

Lwów, K' pernika 5,

poleci MATERACE WŁOSIEM.E 
3 podusiki pa z. 1*190 14, 16, 18, 90, 
22, 24, 28, 28, 30, lfa ttraee  z morskiej 
rośliny po 5, 7, 8 zł Sienniki zwykle 
i sprężynowa, poduszki, i rzcśe e ra t łi ,  

koce i t. p. 8118

5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C

Phrze gęsie
tylko 60 et.

a leyszy gatunek 70 et. za pół kila. — 
Pierze to je it » i r e  zupełni* nawę, ręką 
darte, gotowa do nasypywaiia piarzyn, 
pcda.zak i nodków . — P ró ię  w ilaści 
6 kil* wysyłam za zaliczką pocztową,

J ,  K R A S A
handel pierzem w Salehawlo kale Pragi 
(680) Czachy, — Wymiana dozwalana. 

Upraszam * dakladny a d m  91

x x x x x x x x x x x x
5 0 0  l c o i * o »

e flir tję  za wyrabianie paaady urzędnika 
rachinkow ega lub przani.s eni* de inn«| 
dykaateiji. Wszelką kwalifikację pasia- 
dam. Dyakrteja abapólaa koniecznie wy- 
m i|am a. Listy pad adresem .SEWER* 
w d a l’eh 8 do ajeueji Sakołcwsklega, 
99 Lwów, Paiaż Hausmana 9.

E M O R O I D Y
wewnętrzna i zewnętrzne polą- 
ezene z nadmiernym upływam 
ki wi leczą azybko przez uzyei* 
MAŚCI PROSZKU i PIGCŁFK 
Dra Label w Paryżu. 2025 

W Krakowie w aptekach ł p. 
Wiszniewskiego i Radyka,

W* Lwowie w aptekach Pp 
Mikolascha i Wewiórsklago

óooooooooooo
Z óilflin 3 stycznia 1608 

otwarta zostało 
przy Rtdzio pewiatawaj w Bradaca

Pniitiit iiura ptMiicttu pcy
Calam tej in.-^yttaji jaat udzielanie 

pemacy w wyszukiwaniu zara. ków i re- 
batoików, sług i elfżby wszelkiego re- 
dzaju, oraz paśradniezani* między pra- 
aadtwcam i a  zarabnikami i ‘lagami.
Z powUtawtgi hlarn gaóraónletwa 

prt«y
VT Brcdach 3 (tycznia 1903. S3

Wjtfnwęa i aclDowifldiialny za redukaję: Adam Krajewtfci. Papiar z fhbryki ezarlańskiaj. Z drakami M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


